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Zu:. B o jow ników  
o W olność i D em okrację  

o procesie M annsteina
W  zw iązku  z toczącym  się przed 

b ry ty js k im  try b u n a łe m  w o jsko w ym  
w  H a m b u rg u  procesem  h itle ro w s k ie  
go zb rodn ia rza  w o jennego von  M ann 
Steina, Zarząd Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  
o W olność i  D em okrac ję  z ło ży ł 
ośw iadczenie, w yraża jące  g łębokie  
p rzekonan ie , że skanda liczny p rze ­
bieg „p rocesu “  ham bursk iego  spotka 
się z ogó lnym  po tęp ien iem  w szys t­
k ic h  tych , k tó rz y  w  czasie w o jn y  sta 
w ia li  opór h itle ro w s k ie m u  ba rba rzyń  
s tw u  i  w szys tk ich  lu d z i ną św iecie 
m iłu ją c y c h  po kó j i  wolność.

S o lid a ryzu jąc  się w  p e łn i z ośw iad 
czeniem  obserw atora  po lskiego na 
procesie ha m bu rsk im , k tó ry  na znak 
p ro te s tu  opuśc ił salę rozp raw , Z w ią ­
zek B o jo w n ik ó w  o W olność i  Dem o­
k ra c ję  po tęp ia  z oburzeniem , w  im ię  
n iu  400.000 sw ych zorgan izow anych 
cz łonków , n ies łychaną atm osferę glo 
r y f ik a c j i  zb ro dn i h itle ro w s k ic h , pa­
nu ją cą  na ty m  procesie i  domaga się 
surowego u k a ra n ia  ka ta  i  zb rodn ia ­
rza  w o jennego von  M annsteina.

M inister W yszyński zgłasza unii osek 
zam arcia paktu ZSRR, USA, W . R rytan ii 

Chin i Francji d la m zm ocnienia pokoju
T y lko  podżegacze w o jen n i 

przeciw  propozycjom  radzieckim

Pismo hutnikóm  
do M arszałka  

Rokossomskiego
P re zyd iu m  Z arządu G ł. Z w . Zaw. 

H u tn ik ó w  w ystosow a ło  do M arsza łka 
P o lsk i, M in is tra  O b ron y  N arodow e j 
Rokossowskiego pismo, w  k tó ry m  w  
im ie n iu  120 tysięcznej rzeszy p o l­
sk ich  h u tn ik ó w  w ita  z radością po ­
w ró t M arszałka Rokossowskiego do 
P o ls k i i  ob jęcie s tanow iska M in is tra  
O b ron y  N a rodow e j.

P ism o kończy się s łow am i:
„P o m n i W aszych zw ycięstw , w  w a l 

ce o soc ja lizm  oraz w  osta tn ie j w o j­
n ie  w yzw o leńcze j jesteśm y pew n i, że 
ja k o  N acze lny Dowódca P o lsk ich  S ił 
Z b ro jn ych , 'w ycho w a ny  w  szkole Le 
n in o w sko -S ta lin o w sk ie j jeszcze b a r­
dz ie j w zm ocnic ie  obóz postępu i  po­
ko ju .

H u tn ic y  polscy ślą W am  M arsza ł 
ku  serdeczne życzenia owocnej p racy 
d la  dobra P o lsk i L u d o w e j i je j zbró j 
nego ram ie n ia  W ojska  Polskiego w  
okresie  naszego m arszu k u  socja­
liz m o w i“ .

*
Depesze p o w ita ln e  m. in. p rzes ła li 

ro b o tn icy  i robotn ice  W arszaw skich 
Z ak ładów  P rzem ysłu  Odzieżowego, 
załoga h u ty  im . Cedlera. ko p a ln i „M i 
le w ice “  w  Sosnowcu, załoga Z M P  za 
k ła dó w  „C ies ie lsk i“ , m łodzież ro b o tn i 
cza zak ładów  w  G orzow ie, a k ty w  
Z M P  w  M iń sku  Maz.. ch łop i z g ro ­
mad Janiszewka i L ignow a (po_w. 
T czew ), zespół m łodz ieżow y spó ł­
d z ie ln i w  B ora tycze Lu b . oraz w . in.

NO W Y JORK. (PAP). —  Na posiedzeniu Komitetu Politycznego Zgro­
madzenia Generalnego O NZ minister spraw zagranicznych ZSRR A. W y­
szyński wygłosił przemówienie na temat radzieckiej propozycji, przewi­
dującej:

potępienie przygotow ań w o jen ­
nych, prowadzonych przez n ie -Pomoc rządu

17 listopada
Historyczny Dzień Studentów
10 la t  tem u — 1.7 lis topada 1939 r. 

w  odpow iedzi na dem onstrację  robo t 
n ik ó w  i  s tuden tów  P rag i, h itle ro w c y  
d o ko n a li zam achu na rozw ó j na u k i 
i  k u ltu r y  Czechosłowacji, zam yka jąc 
w szys tk ie  wyższe uczeln ie, rozs trze li 
w u ją c  p rzyw ód ców  czeskiego Z w iąż  
k u  S tuden tów  i  w yw ożąc oko ło 2.000 
s tuden tów  i  p ro fesorów  do obozu 
koncen tracy jnego  w  Sachsenhausen.

D zień 17 lis topada corocznie p rz y ­
pom ina  s tudentom  całego św iata 
zbrodn ie  faszyzm u i. m o b iliz u je  ich  
do w a lk i z im p e ria lizm e m  —  przyczy  
ną nędzy i  w o jen .

N a czele te j a k c ji sta je  m łodzież 
Z w ią z k u  Radzieckiego i  k ra je  dem o­
k ra c j i lu d o w e j, k tó re  n ie  ty lk o  o tw o 
rz y ły  przed m łodzieżą robotn iczą i  
ch łopską w ro ta  w szys tk ich  wyższych 
ucze ln i, lecz jednocześnie s tw arzą ją  
d la  n ie j na jlepsze w a ru n k i s tud iów , 
g w a ra n tu ją c  pracę i  szczęśliwą p rzy  
szłość.

W  ty m  d n iu  M iędzynarodow ego 
T ygodn ia  S tuden tów  m łodzież Zw . 
Radzieckiego i  k ra jó w  d e m o kra c ji L u  
dow e j zw raca się m yś lą  do postępo­
w e j m łodz ieży k ra jó w  im p e ria lis ty c z  
nych  i  k o lo n ii, w  k tó ry c h  studenci 
pod lega ją  prześ ladow an iu  i  zna jd u ją  
się w  c iężk ich  w a ru n ka ch  m a te r ia l­
nych.

Losem  te j m łodzieży za jm u je  się 
M ię dzyn a rod ow y  Z w iązek S tuden­
tów ,’ a w  Polsce Rada Naczelna Fe­
d e ra c ji P o lsk ich  O rgan izac ji S tu ­
denckich .

M ię dzyn a rod ow y  Z w ią zek  S tuden 
tó w  skup ia  3,5 m ilio n a  cz łonków  z 
60 k ra jó w , a 130.000 po lsk ich  studen 
tó w  rep reze n tu je  w  n im  poważną 
siłę.

M ię dzyn arod ow y T ydz ień  S tuden­
tów  będzie dla nas now ym  bodźcem 
w e w zm acn ian iu  so lida rności z m ło  
dzieżą i  s tuden tam i całego św iata, 
w a lczącym i o w olność i  dem okrację  
—  ośw iadczy ł w  w yw iad z ie  praso­
w y m  przew odniczący R ady Naczel­
ne j F ede rac ji P o lsk ich  O rgan izac ji 
S tud enck ich  —  Ładosz.

Zw ycięstw o francuskiej 
C G T

P A R Y Ż (P A P ). Generalna K on fe ­
deracja P racy odniosła p rz yg n ia ta ją ­
ce zwycięstwo w  wyborach do kom i­
s ji rozjem czych w  N ord i Pas-de-Ca- 
la is. W edług ostatecznych danych, 
CGT zdobyła 178 mandatów na ogól­
ną liczbę 190.

dla rolników

800 m ilio n ó w  zh 
na zakup bydła  

830.000 ton naw ozów  
na w iosenne siewy

K o m ite t Ekonom iczny Rady M i­
n is tró w  u c h w a lił k re d y ty  w  w y ­
sokości 800 m in . zł, na zakup 20 
tys. szt. byd ła  użytkow ego d la  m ało  
i  ś redn io ro lnych  ch łopów  oraz robo t 
n ik ó w  ro lnych . R ozdzia ł te j sum y K o 
m ite t E konom iczny z le c ił M in is te r­
s tw u  R o ln ic tw a  i  RR.

W ed ług  uskutecznionego rozdz ia łu  
na jw iększe  sum y k re d y tó w  przypada 
ją  na w o jew ód z tw a : szczecińskie —  
200 m in . zł, o lsz tyńsk ie  —  148 m in . 
zł, w ro c ła w sk ie  —  96 m in . z ł i  rze ­
szowskie —  90 m in . zł.

G ospodarstwa chłopskie, P aństw o­
w e G ospodarstwa Rolne, ośrodk i 
szkół ro ln iczych , zak ładów  dośw iad­
czalnych i inne  gospodarstwa ro lne  
o trzym a ją  w iosną ro k u  1950 ogółem 
ponad 830.000 ton nawozów  sztucz­
nych. Ilość ta jes t o 145.000 ton w ię k  
sza od ilośc i nawozów, dostarczonej 
ro ln ik o m  w iosną 1949 r.

G ospodarstwa chłopskie, spółdziel 
nie p ro d u kcy jn e  oraz p la n ta to rzy  
zako n trak tow an ych  u p ra w  p rze m y­
s łow ych  o trzym a ją  ok. 608.000 ton na 
w ozów  sztucznych i  58,000 ton  w ap 
na nawozowego. Dostarczenie te) ilo ­
ści naw ozów  sztucznych ,do  spó łdzie l 
n i gm innych  zlecono C e n tra li S pó ł­
dz ie ln i R o ln iczych  „Sam opom oc 
C h łopską“ .

kam pan ii jes t fak t, że odczuwa się je ­
szcze psychozę w ojenną w  Stanach 
Zjednoczonych i  w  n iek tó rych  innych 
kra jach.

B E V IN  D A Ł S YG NAŁ A T A K U
M ówca przypom nia ł, że sygnał do 

ataKu przeciw ko p ropozyc ji radziec­
k ie j da ł m in is te r Bevin, k tó ry  w -zn ie ­
kształconej fo rm ie  przedstaw ił radziec 
ką p o lity k ę  zagraniczną, po czym  usi-

k tó re  państwa, a w  szczególności przęz uzasadnić taicie posunięcia, ja k
S tany Zjednoczone i  W ie lką B ry ta  
n ię ;

O  stw ierdzenie, że w ykorzystan ie  
"  b ro n i atom owej i  innych środków  
m asowej zagłady jest sprzeczne z su­
m ieniem  i  godnością narodów  i  jest 
n ie  do pogodzenia z przynależnością 
do ONZ, —  stwierdzenie, że dalsza 
zw łoka w  podjęciu przez ONZ p ra k ­
tycznych środków  w  spraw ie zakazu 
b ro n i atom owej i sprawy k o n tro li jest 
niedopuszczalna;

9  przy jęc ie  uchw ały w yraża jące j ży 
* *  czenie, aby pięć m ocarstw  — USA, 
W. B ry tan ia , Chiny, F rancja  i ZSRR 
— zjednoczyło swe w y s iłk i dla zapo­
bieżenia niebezpieczeństwu nowej 
w o jn y  i  zawarło pa k t w  spraw ie 
wzm ocnienia pokoju

M in is te r W yszyński p rzyp om n ia ł j 
propozycję Zw iązku Radzieckiego na 
dotychczasowych sesjach Zgrom adze­
n ia  Generalnego ONZ, — zm ierza ją­
ce konsekw entn ie  do u trw a le n ia  po­
ko ju  św iata.

Na pierwszej sesji w  roku  1946 dele 
gacja radziecka zaproponowała po­
wszechną redukc ję  zbro jeń i  s ił zbró j 
nych. Propozycja ta by ła  .podstawą 
h is to ryczne j decyzji Zgrom adzenia 
Generalnego z 14 g rudn ia  1946 roku . 
W ten sposób rząd radzieck i w y ra z ił 
swą zdecydowaną wolę u trw a le n ia  po­
ko ju  powszechnego i  gotowość do po­
ko jow e j ry w a liz a c ji rozm a itych syste 
m ów państw ow ych i  społecznych.

Na d ru g ie j sesji rząd radzieck i w y -

agresyw ny p a k t a tla n tyck i, paKt b ru k  
seiski. wyścig zbro jeń, rozb ic ie  N ie ­
miec. M ówca przypom ina, że B evin 
w  w ys tąp ien iu  sw ym  s ta ra ł się zrzu­
cić na Zw iązek Radziecki odpow ie­
dzialność za tzw . k ryzys  w  B erlin ie . 
A  przecież w iadom o powszechnie, v.że 
w łaśnie A m erykan ie  i  A n g licy  w yw o­
ła l i  , tzw. k ryzys  be rlińsk i, p rzy  po­
mocy którego chc ie li zamaskować swą 
po litykę  rozczłonkowania Niemiec. 
A m erykan ie  i  A n g lic y  s ta ra li się skom 
pliikować problem  B e rlina  i  dlatego 
sprow okow a li s tra jk  ko le ja rzy. To on i 
ze rw a li wstępne porozum ienie, zawar 
te w  Paryżu, w  spraw ie, B e rlina  m ię­
dzy przedstaw ic ie lam i sześciu tzw. 
k ra jó w  neu tra lnych  a delegatem  Z w ią  
zku Radzieckiego. Panu B ev inow i te 
fa łszyw e a rgum enty i  oszczercze insy 
nuacje b y ły  potrzebne d la  za truc ia  

| a tm osfery po lityczne j i odwrócenia 
uw agi o p in ii publiczne j od w n iosków  
radzieckich.

Sygnał B evina został podjęty przez 
in nych  p rzedstaw ic ie li b loku  anglo­
saskiego. Delegat ka n ad y jsk i Pearson 
w yg łos ił przem ówienie pełne bredn i o 
k ra jach  dem okrac ji ludow ej, us iłu jąc  
w  ten sposób przesunąć na dalszy p lan 
propozycje radzieckie. Z a rzuc ił on 
de legacji radzieck ie j że je j w n ioski 
m ają  cha rak te r „propagandow y“ . Jest 
to  znany, n iep rzekonyw u jący m a­
newr.

PROPOZYCJE R A D Z IE C K IE  — TO  
N IE  PRO PAG ANDA

Propozycje te op ie ra ją  się na tak ich

Przem óuiienie  
amb, Naszkowskiego  

na sesji O N Z
F L U S H IN G M E A D O W S  (P A P ). — 

W  to ku  d ysku s ji Zgrom adzenia Gene 
ra lnego  nad rap o rtem  Rady P ow ie r 
n iczej, w y g ło s ił p rzem ów ien ie  de le­
gat P o lsk i —  am basador M a ria n  Nasz 
kow ski.

O św iadczył on, że system p o w ie rn i 
czy n ie  spe łn ia  pok ładanych  w  n im  
nadziei. Zam iast s tw orzyć  w a ru n k i 
po lityczne, ekonom iczne i, społeczne, 
k tó re  s p rz y ja ły b y  postępow i w  k ie  
ru n k u  uzyskania przez k ra je  adm in i 
s trow ane n iepodleg łośc i —  w ładzd  
a d m in is tra cy jn e  stosu ją na te ry to ­
r ia ch  po w ie rn iczych  system, is tn ie ­
ją cy  w  ich  kolon iach, tzn. u trz y m u ją  
ludność w  stanie c iem noty, zacofania 
i nędzy.

De legacja po lska pop iera  rezo luc ję  
czechosłowacką stw ie rdza jącą , że 
rozw ó j te renów  p o w ie rn iczych  jest 
opóźniony i  w zyw ającą m ocarstwa ad­
m in is tru ją c e  do przedłożen ia k o n k re t 
nych p lanów , zm ie rza jących do za­
pew n ien ia  ro zw o ju  tych  te ry to r ió w  
w  przyszłości.

Na zakończenie am basador Nasz 
k o w s k i s tw ie rd z ił, że Polska pop ie ­
rać będzie w szystk ie  zalecenia Z g ro ­
madzenia, k tó re  posiadają cha rak te r 
k o n s tru k ty w n y  i  p rzyczyn ia ją  się do 
zapew nienia ro zw o ju  ludnośc i te re ­
nów  pow ie rn iczych , zgodnie z l ite rą  
i  duchem  K a r ty  ONZ.

g & L ? Ś S & r*’01“ 1" "¿s
Na trzec ie j sesji delegacja radziec­

ka zaproponowała redukc ję  zbro jeń 
p ięc iu  m ocarstw , zakaz b ro n i atomo­
w ej i  zorganizowanie systemu kon tro
I i  w  ram ach Rady Bezpieczeństwa. 
Rezolucja ta została jednak odrzuco­
na przez większość Generalnego Zgro 
madzenia, k tó ra  posłusznie w y k o n y ­
w a ła  zlecenia U SA i  W. B ry ta n ii.

Obecne propozycje Zw iązku Radziec 
kiego_ zna jdu ją  się na te j samej p ła ­
szczyźnie w a lk i o pokój i współpracy 
m iędzy narodam i, — w a lk i p rzeciw ko 
k lice  aw an tu rn ików , dążących do zdo 
byc;a panowania nad światem. Z w ią ­
zek Radziecki znowu podnosi swój 
głos w  obronie m iłu jących  pokój na­
rodów  i  przeciw ko blokom  agresyw­
nym  ze S tanam i Z jednoczonym i i  W. 
B ry tan ią  na czele.

K tóż może przeciw staw iać eię ra ­
dzieckiem u w n ioskow i, k to  może w y ­
stąpić przeciw ko p ropozycji potępie­
nia  nowej w o jny , przeciw ko propozy 
cjd zakazu b ron i a tom owej, przeciwko 
p ropozycji zawarcia pak tu  p ięciu  m o­
carstw  w  spraw ie wzm ocnienia poko­
ju? N ik t  z w y ją tk ie m  w rogów  po­
ko ju . N ik t, z w y ją tk ie m  tych, k tó ­
rzy  w idzą w  nowej w o jn ie  możliwość 
wzbogacenia się i  środek do zdobycia 
panowania nad św ia tem  oraz u ja rz ­
m ien ia  innych  narodów!

Przeciw ko poko jow ym  propozycjom  
radzieckim  — stw ierdza m ówca —mo­
gą występować jedyn ie  podżegacze 
w o jenn i, przedstaw icie le kó ł rea kcy j­
nych, upatru jących w  w o jn ie  źródło 
zysku dla  kap ita lis tycznych  k l ik  i  mo­
nopoli.

M in is te r W yszyński podkreśla,, że 
podżegacze w o jenn i ko n tyn u u ją  swą 
kam panię i  w ystępu ją  przeciwko 
wnioskom  radzieckim , korzysta jąc m. 
in. z pomocy de legacji kuom in tangow  
skie j i  k l ik i  t ito w sk ie j. S ku tk iem  tej.

w  A n g lii i  w  innych  k ra jach  bloku 
anglosaskiego, rozdm uch iw anie bu­
dżetów wojskow ych, co obniża jeszcze 
bardzie j stopę życiową ludności, — ja k  
tworzenie licznych baz wo jskow ych. 
N ie jes t propagandą, lecz fak tem  po­
wszechnie znanym  — dyskusja  w  Sta 
nach Zjednoczonych m iędzy m aryn a r­
ką a flo tą  pow ietrzną. Dyskusja ta do 
tyczy zagadnienia, ja k  lep ie j napaść 
m iłu jące  pokój k ra je , ja k ie  są n a j­
lepsze m etody zagłady m ilionów  lu ­
dzi!

D e legatow i kanady jsk iem u nie  po­
doba eię ruch w  obronie pokoju, o k tó  
rym  mowa w  propozycji radzieckie j, 
a jednak fak tem  jest, że narody św ia­
ta dom agają się pokoju. Ruch w  obro 
nie poko ju  rozszerza się z dn ia  na 
dzień. Razi to pana Pearsena i  jego 
w spóln ików , k tó rzy  w idzą w  ruchu 
w  obron ie poko ju  — fiasko swych p la ­
nów  agresywnych.

Delegatow i kanadyjsk iem u w tó ro ­
w a ł przedstaw icie l k l ik i  titow sk ie j, 
k tó ry  w ys tą p ił z now ym i oszczerczy­
m i a takam i przeciw ko ZSRR.

A ta k i na propozycje radzieckie i 
argum entacja przeciwników propozy­
c ji radzieckiej świadczą o zamieszaniu, 
ja k ie  propozycje te w yw oła ły  w obo­
zie podżegaczy wojennych.

M in is te r W yszyński przypom nia ł, że 
ju ż  na d ru g ie j sesji Zgrom adzenia Ge 
neralnego p rzy ję to  jednom yślnie rezo­
lucję, potępiającą propagandę nowej 
w o jny w  każdej form ie . „Pam iętam y 
—  powiedział m in. W yszyński —  sło­
wa delegata amerykańskiego A ustina , 
k tó ry  wówczas publicznie oświadczył, 
że p ro je k t radziecki w  sprawie potępię 
n ia  propagandy wojennej należy za­
bić w  zarodku“ . N ie  udało się to w te­
dy delegacji am erykańskiej. Dopiero

(Dokończenie na s tr. 2-e j)

Przemysły: maszynomy, elektrotechniczny 
narzędziomy irykonały roczny plan produkcji

Stocznie m orskie w yko n a ły  plan trzy le tn i 
WSS uzyskała 18,3 mld. obrotu

C entra lny Zarząd Przem ysłu M a­
szynowego, grupu jący około 100 za­
kładów pracy w dniu 12 bm. w yko­
na ł roczny plan produkcji. Plan t rz y ­
le tn i tego przem ysłu wykonany zo­
s ta ł ju ż  5 września br.

Do końca br. przem ysł maszynowy 
wyprodukuje ponad plan tow a ry  w a r­
tości około 40 m il. zł. P lan roczny 
według przew idywań zrealizowany 
zostanie w  117 proc, W  stosunku do 
roku 1948 produkcja przem ysłu ma­
szynowego wzrosła  w ciągu b. r. 
o 36 proc.

*

Zak łady podlegle Centralnem u Za­
rządowi Przemysłu E lektro techn icz­
nego w ykona ły w dniu 7 bm., na 
trzynaście dn i przed term inem  roez-

ny plan produkcyjny wg wartości, j WSS zaopatru je w  a r ty k u ły  p ie rw - 
wartose produkc ji tego przem ysłu J szej potrzeby coraz większe rzesze 
wym osła w ciągu br. 356,8 m iliona pracującej ludności W arszawy. Świad 
z ł" . ¡czy o tym  s ta ły  i  szybki wzrost obro-

P lan roczny wykona ło również Z je ­
dnoczenie P rzem ysłu Narzędziowego, 
grupujące około 20 zakładów produk­
cyjnych oraz w ytw ó rn ia  N r. 1 Z ak ła ­
dów „S to m il“ .

*
Plan trz y le tn i w ykona ły stocznie 

m orskie podległe M in . Żeglugi.

*
W  W arszaw ie w dniu 12 bm. na 

49 dni przed term inem , W arszawska 
SpółdzVdnia Spożywców wykonała z

tów ,k tó re  z 1.160 m il. zł. w styczniu 
rb. zw iększyły się do 2.800 m il.' zł. w 
październiku rb.

Do wykonania przed term inem  rocz 
nego planu obrotów przyczyn iło  się 
szeroko realizowane hasło współzawod 
n ic tw a pracy oraz racjonalizatorstw o, 
stosowane przez pracowników WSS. O 
ile w  pierwszym  etapie współzawodni 
ctwa uczestniczyło 1.300 pracowników 
liczba ta  w  trzecim  etapie wzrosła do 
3.160 pracowników.

Zarząd i  wszyscy pracownicy WSS 
zobowiązują się przekroczyć do końca

nadwyżką plan obrotu na r . 1949, za- 11940 r. plan obrotów o ca 25 proc., t j.  
m ykający się sumą 18.364.011.000 z ł. l o 4,5 m ilia rd a  zł.

Uczeni radzieccu in Polsce

Bawiący w Polsce uczeni radzieccy w zię li udzia ł w uroczystym  posieaze» 
niu  Polskie j A kadem ii U m ieję tności w K rakow ie . —  Na zdjęciu (od le­
w e j) profesorow ie: W ichranow , F iedorów  (wygłasza odczyt), prezes P A U  
N ietsch i  B iriukow . (fo t. A P I)

Nakaz czu jności
T /ie d y  w ró g  uc ieka  się do n a jb a r-
■Udziej p e rfid n y c h  ś rodków  w a lk i?  

K ie d y  w prow adza  do w a lk i wsze lk ie , 
ja k ie  ty lk o  zastosować może, m eto ­
dy? K ie d y  u ru cha m ia  całe sw o je  re ­
zerw y?

W tedy, gdy w id z i, że jes t coraz 
słabszy, że p rzeg ryw a , że może zostać 
p o b ity  n ieo dw o ła ln ie  i  ostatecznie.

Tę praw dę, znaną dobrze n a jb a r­
dz ie j dośw iadczonej w  w alce radziec 
k ie j k las ie  robo tn icze j i  je j P a r t i i — 
po tw ie rdza  obecna sytuac ja  m iędzy­
narodowa, po tw ie rdza  także obecna 
sytuac ja  w  Polsce L u do w e j.

R ok 1949 —  a w ięc ro k  ogrom ne­
go w zros tu  m iędzynarodow ego obo­
zu dem okra tycznego —  zaznaczył się 
szczególnym natężeniem  w a lk i i  
zaostrzeniem  m etod ze s tro n y  obozu 
im peria lis tycznego . Sukcesy odbudo­
w y  i  bu do w n ic tw a  gospodarczego 
ZSRR i k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j, 
masowy, ogarn ia jący dziś w szystk ie  
k ra je  św ia ta  ruch  poko ju , h is to rycz 
ne zw yc ięstw o C h in  Lu do w ych , pow  
stan ie N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j, wreszcie rozw ian ie  le ­
gendy o m onopolu atom ow ym : A m e- 
. ry k i —  w szystko to p rz e c h y liło  w y  
raźn ie szalę na rzecz obozu dem okra 
tycznego. P rze ch y liło  tę szalę ty m  sil 
n ie j, że po d ru g ie j s tron ie  zaostrze­
nie się przeciw ności w  ło n ie  państw  
kap ita lis tycznych , coraz s iln ie jsze 
o b ja w y  zbliżającego się k ryzysu  —  
s ta ły  się w yra źn ie  dostrzega lnym i 
fa k ta m i.

W  tych g igantycznych zapasach so 
c ja liz m u  z kap ita lizm em  św ia t g iną ­
cy, ale jeszcze s ilny , chw yta  się wszel 
k ic h  ś rodków  w a lk i,  szuka now ych 
fo rm  obrony przed klęską, n ie  cofa 
się przed żadną, choćby n a jn ikczem ­
niejszą metodą.

M etoda d yw e rs ji, szpiegostwa, roz 
sadzania od w e w ną trz  ruch u  ro b o tn i 
czego —  m etoda dobrze zresztą zna 
na z przeszłości — jes t teraz stosowa 
na przez im p e ria lis tó w  ja k o  szczegół 
ni,e ważna i została wzbogacona w  no 
we ś rod k i i  fo rm y . Na tę m etodę — 
skoro n ic  n ie  jest w  stan ie zaham o- 
wać_ ro z w o ju  soc ja lizm u — n a jb a r­
dz ie j się lic z y  w  W aszyngtonie i Lon 
dyn ie , n ie  m ów iąc ju ż  o p o m n ie j­
szych ośrodkach m iędzynarodow ej 
rea kc ji. A g e n tu ra  tito w ska  —  nowa, 
na w ie lk ą  skalę zam ierzona d y w e r­
sja po lityczn a  —  stała się g łówną 
staw ka im p e ria lis tó w . Proces R a jka  
w yka za ł w łaśnie, że m am y tu  do czy 
n ien ia  z odszczepieństwem  i zdrada, 
k tó ra  uderza nie  Udko w  nieszczęśli­
w y  a boha te rsk i naród ju g o s ło w ia ń ­
s k i —  ale że jest to narzędzie d yw e r 
s ji am erykań sk ie j w  ska li m ię dzy­
narodow e j.

*
M etody dyw e rs ji i prób> rozsadzenia 

ruchu robotniczego od w ew nątrz dobrze 
znane są w  Polsce ja k o  sposób w a lk i 
p iłsudczyzny w  okresie  p rze dw o je n ­
nym , a potem  w czasie okupac ji. Mó 
w i ł  o tym , p rzy tacza jąc liczne  w y ­
m ow ne p rzyk ła d y , P rezyden t B ie ru t 
na I I I  P lenum  K C  PZPR. Nasza ro 
dzim a rea kc ja  i posługujące się n ią  
ośrodki im n e ria lis tyczn e  m ają  w  tym  
wzg lędzie bogate tra d y c je  i n iem ałe 
doświadczenie. G dy po w o jn ie  w y ­
zwoleńczej pow sta ło  Państw o L u d o ­
we, obala jąc w ładzę posiadaczy, gdy 
w  p ie rw szych  la tach  swego is tn ien ia  
państw o to  p o tra f iło  'poko na ć  n a j­
w iększe trudności, okrzepnąć i n ie ­
p rze rw an ie  rosnąć w  s iły  —  w ró g  po 
b ity , w yp ycha ny  ze sw oich s ta rych  
pozycji, n ie  m ogący w a lczyć  w prost, 
c h w y c ił się —  podobn ie ja k  w  ska li 
m iędzynarodow ej —  m etod d yw e rsy j 
nych, sabotażowych, szpiegowskich, 
zarówno w  dziedz in ie  p o lity k i ja k  i  
gospodarki.

Ludz ie  sto jący zdała od bezpośred 
n ie j dzia ła lności p o lity c z n e j, w p ros t 
pojąć n ie  mogą, ile  p e r f id i i i  specy­
ficzne j sz tuk i stosu je się w  te j rob o ­
cie; ja k  u m ie ję tn ie  p o tra f i sie masko 
wać agent i  p ro w o k a to r; ja k  g łębo- | 
ko  um ie on dotrzeć. A le  n iezb ite  fak  
ty. o tw ie ra j'ą  oczy. „D w ó jk a rz e “ , | 
agenci obcego w yw iadu , rycerze sa­
botażu i  d y w e rs ji p o t ra f i l i  się u nas j 
w krę c ić  do p a r t i i i s tro n n ic tw  p o li-  j 
tycznych, na ważne stanow iska pań! 
stwow e i tam  u p ra w ia ć  sw o ją  niecną 
robotę. Je j celem — sabotaż niszcze­
n ie  do robku  gospodarczego, szpiego

stwo na rzecz w roga , a naw e t p róby  
poderw an ia  w ładzy  lu do w e j.

Jak szJkodliwa dla  państwa, d la  pra 
cującego narodu, d la  każdego z nas 
po jedyńczo je s t ta  d y w e rs y jn a  dz ia­
ła lność w roga, rodzim ego i  zew nętrz 
nego —  dow odzić n ie  trzeba. Nadaje 
to szczególną wagę obradom  I I I  P le  
num  K o m ite tu  C entra lnego PZPR, 
k tó re  postaw iło  przed ca łym  społe­
czeństwem  spraw ę w zm ożenia czu j­
ności i skutecznego p rzec iw dz ia łan ia  
w rogow i.

„C zy  możem y pow iedzieć —  sta­
w ia  py ta n ie  B o les ław  B ie ru t w  
swoim  referacie  — że jesteśmy dosta­
tecznie czu jn i wobec p rób  w c iskan ia  
się agen tu r im p e ria lis tyczn ych  do 
naszego apara tu państwowego i  go­
spodarczego, a ty m  ba rdz ie j do na­
szej P a r t ii? “

O dpow iedź na to py ta n ie  b y ła  ne 
gatyw na. Czujność jes t niedostatecz 
na, b ra k  czujności jest w  w ie lu  w y ­
padkach wręcz karygodny — i to nie 
raz na stanow iskach od po w ie dz ia l­
nych. gdzie przynosi to tym  cięższe 
szkody.

T rzydn iow e  ob rady P lenum  w y k a  
ża ły dob itn ie , że b ra k  czujności wb 
bec zakusów  wroga ma sw o je  okres 
lone źródło, że w yra s ta  na okreś lo ­
nej g leb ie  M ia n n w ir io  kawwodna 
ślepotę po lityczną i j-kż? 
b ra k  czujności w y k a z a li ci ludzie, 
w  k tó rych  postaw ie ideolog icznej i 
p o lityczn e j zaznaczały się rysy  i ska 
zy; ci ludz ie , k tó rzy  u le g li szkod li­
w y m  w p ły w a m  oportun is tycznym  i 
nac jona lis tycznym . Ob. Spychalski,

' G om ułka i K liszko . k tó rzy  piastowa 
l i  odpow iedzia lne fu n k c je  p a rty jn e  
i państw ow e — w yka za li karygodnv 
b ra k  czujności w łaśn ie  na podłożu 
błędów  ideo log icznych, na podłożu 
oportun izm u, oddalania się od mas 
pracu jących, na podłożu błędnych 
te o ry je k  o w ygasaniu w a lk i k lasó­
wek o r^k o m w y m  w rastan iu  w  so­
c ja lizm . B łędna postawa ideo log icz­
na spraw iła , że nie w id z ie li oni w ro  
ga, że w yka za li da leko posunięta le k  
kom yślność w  obsadzaniu n iek tó rych  
odpow iedz ia lnvch poste runków  p ra ­
cy państw ow e j przez lu d z i w rog ich , 
nasłanych dla d y w e rs ji i szpiego­
stwa. P a rtia  postanow iła  usunąć z 
K o m ite tu  C entra lnego i  pozbaw ić 
praw a udz ia łu  w  ja k ic h k o lw ie k  w ła  
dzach p a rty jn y c h  tych  trzech to w a ­
rzyszą'. k tó rz y  przez swoje b łędy t y ­
le =zkód sprow adzili.

B o les ław  B ie ru t w y s tą p ił rów n ież 
zdecvrlowanie p rzeciw  elem entom  
k a ri° ro w ic z o w s k im  i  p rzypadkow ym  
w  P a rt ii,  p rzec iw  tępym  b iu ro k ra ­
tom , p rzec iw  ludz iom  o dyg n ita rsk ich  
i antyspołecznych narowach.

T y lk o  pa rtia , k tó ra  ma oparcie w  
masach ludowych i  czule płynącą 
stąd siłę, ty lk o  pa rtia , k tó ra  sto i na 
m ocnych i n iez łom nych podstawach 
ideolog icznych, k tó ra  ma na jw iększy  
udz ia ł w  osiągnięciach k ra ju , w  zw y 
c ięsk im  z rea lizow an iu  przed te rm i­
nem Planu T rzy le tn ieg o  — ty lk o  ta ­
ka p a rtia  m ogła podjąć zdecydowaną 
i bezkom prom isow ą k ry ty k ę  b łędów  
we w łasnych szeregach i w ydać w a l 
kę tym  swoim  ak tyw is tom , k tó rz y  
b y li nos ic ie lam i i s iewcam i b łędów .

PZPR  jest taka pa rtią . S kup iła  ona 
w o k ó ł siebie po lsk ie  m asy ludowe, 
k tó re , m ając zaufanie do P a rtii,  uw a 
żaiąc je j lin ię  ideologiczną i po litycz  
ną za słuszną, p o tra f i ły  w ydobyć  z 
siebie ty le  im ponuiacego w y s iłk u , po 
t r a f i ły  szybc ie j-o db ud ow yw ać , w ię ­
cej produkow ać, n iżb y  m ożna b y ło  
oczekiwać. P o tra f i ły  w yko na ć  na 2 
m iesiące, przed te rm in em  P lan  T rz y  
le tn i i s tw orzyć w  ten sposób podsta 
w y  do P lanu Sześcioletniego.

W skazania i  w n io s k i I I I  P lenum  
rrz v je te  beda ia ko  wysoce p o zy tyw  
na w artość przez całe społeczeństwo, 
k tó re  — ja k  i z poprzedn ich  obrad 
p lenarnych — w v c ia vn ie  stąd w ie le  
oennej nauk: oh vw a te łsk ie j o po- 
t r - w z m o ż e n i a  czujności.

W zm ożenie czu jności wobec w ro ­
gów P o lsk i Lu d o w e j, wobec d y w e rs ji 
i szkodn ictw a, zw iększenie poczucia 
odpow iedz ia lność  na każdym  szcze­
b lu  pracą', zw alczan ie b iu ro k ra ty z ­
mu. an tydem okra tycznego pańskiego 
s ty lu  życia, tep ien ie  egoizm u i k a rie  
row iczostw a — to są nakazy, to są 
obow iązki' dla w szys tk ich  uczciw ych, 
pa trio tycznych , szczerze postępowych 
o b yw a te li naszego państwa. (Rz.)
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Mowa Marcela Cachina 
na plenum

■ W  dn iu  13 b.m. na posiedzeniu I I I  
plenum  K C  P ZP R  członek B iu ra  Po~ 
litycznego Kom unistycznej P a r t i i 
F ra n c ji M arce l Cachin w yg łos ił 
przemówienie następujące:

Drodzy Towarzysze i  Towarzyszki 
W a lk !

Jestem przekonany, że będę w y ra z i­
cielem uczuć wszystkich moich f ra n ­
cuskich p rzy jac ió ł oraz B iu ra  Pohtycz 
nego i  K om ite tu  Centralnego K om uni­
stycznej P a r t i i F ra n c ji,  przekazując 
towarzyszom polskim  najserdecznie j­
sze b ra te rsk ie  i  p rzy jac ie lsk ie  pozdro­
w ien ia.

W iem , ja ką  wagę m ają  dzisiejsze 
Wasze narady —  m ów ił aalej M arcel 
Cachin. —  Uważam  bow iem , że ab­
solutna, sta ła  czujnosc zarówno u 
Was, ja k  u nas je s t rzeczą niezbędną.

M arcel Cachin stw ie rdz ił, że w ie l­
k im  osiągnięciem polskiej k lasy robot­
niczej je s t zrealizowanie jedności robot 
niczej. Inaczej ma się sprawa we F ra  
c ji,  gdzie p a rtia  socjalistyczna nie 
chce jedności.

Kom unistyczna P a rtia  F ra n c ji —  o- 
św iadczył Cachin—prow adzi tak  ener­
giczną i  oapowiauającą interesom swia 
ta  pracy po litykę , że je s t ona dzisiaj, 
m im o niezwykle zaciekłych ataków ze 
s trony  wrogów na js iln ie jszą  p a rtią  
we F ra n c ji.  K P F  dysponuje na jw ięk ­
szym dziennikiem  politycznym  we 
F ra n c ji.  Dowodem s iły  K P F  je s t oko­
liczność, że wszystkie pa rtie  reakcy j­
ne, począwszy oa praw icowych socja­
lis tów , a kończąc na na jskra jn ie jszych  
ugrupowaniach reakcyjnych —  zmu­
szone są łączyć się, by móc dopiero 
w tedy wspólnie występować przeciw 
komunistom.

Mówca po tęp ił następnie zdradę 
k l ik i titow sk ie j i  podkreślił z nacis­
kiem  konieczność wzmożenia czujności. 
Zdaje sobie z tego sprawę K om unis ty­
czna P a rtia  F ra n c ji. Sprawa T ito  po­
w inna być oceniana przez każdego ko­
m unistę, każdego uczciwego socjalistę, 
ja ko  dyw ers ja  im peria lizm u światowe­
go. D yw ers ja  szczególnie niebezpiecz­
na dla p a r t i i,  k tó ra  je j nie przeciw ­
działa. Uważam —  powiedział Cachin, 
— że w  c h w ili obecnej główne niebez­
pieczeństwo je s t zażegnane.

Mówca z kolei podkreślił poważne 
sukcesy p a r t i i komunistycznych i ro ­
botniczych na ca łym  świecie. „M y , we 
F ra n c ji —  powieuział Cachin —- napo­
tykam y na szczególne trudności, gdyż 
prow adzim y walkę z im peria lizm em  
bardzo podobnym do im peria lizm u H it  
lera. F ra n c ja  zna jdu je  się pod okupa­
c ją  mocarstwa, k tóre prowadzi nieu­
stanną nagonkę przeciw postępowi. M i 
mo to kom uniści francuscy są pewni 
swego zwycięstwa. Zbliża się kres ka­
p ita lizm u . We F ra n c ji s iły  k a p ita li­
styczne walczące p rzec iw ko  K P F ,. nie 
są nawet w stanie utworzyć stałego 
rządu.

Nasza p a rtia , nasz lud, nasz pro le ta 
r ia t  rozum ieją coraz lep ie j, że kap ita ­

lizm  nie może dłużej istnieć, coraz moc 
nie j przekonują się o słuszności słów 
Żdanowa, że s iły  pokoju krzepną na ca 
łym  świecie, a ci co szykują wojnę po­
noszą klęskę za klęską.

Jesteśmy absolutn ie pew n i ostatecz- 
go, nieuniKnionego, bliskiego zwycię­
stwa kom unizm u pod przewodem bra­
tn iego Z w ią zku  Radzieckiego i  Józefa 
buum a. (.okiaski).

Groźbą w o jny  chcą im peria liśc i prze 
szkodzić rozw ojow i komunizmu, ale 
nie sposób jednak bombą atomową za­
trzym ać pochodu w ie lk ie j idei, idei, 
k tó ra  tk w i w  logice h is to r ii, idei, k tó ra  
dociera dzisia j ju ż  do na jbardz ie j za­
cofanych k ra jów . Cachin ilu s tru je  ten 
fa k t  na rozkładzie systemu kolonialne­
go F ra n c ji' —- w  V ietnam ie i  A fryce  
północnej. Dziś także w  sercu A f r y ­
k i, nad jeziorem  Czad, w  Kongo, w  Su 
danie, na W ybrzeżu Kości Słoniowej 
ży ją  idee Lenina —  S ta lina  i  wznosi 
się okrzyk i na cześć S ta lina , Thoreza i 
Duclos. (ok lask i).

N a I I  Kongresie M iędzynarodówki 
Kom unistycznej, gdzie m iałem  szczę­
ście siedzieć obok Lenina —  powiedział 
Cachin —  Lenin uczył nas, ze na jsku­
teczniejszym środkiem w a lk i przeciw­
ko im peria lizm ow i i  kap ita lizm ow i 
je s t w łaśnie atakowanie go w  posiadło 
ściach ko lon ia lnych , odcięcie m u mo- 
ż l wości stosowania na jba rdz ie j n ie ­
ludzkiego uc isku i  wyzysku. Zastoso­
w a liśm y  się ja k  na jściś le j do tych 
wskazówek Lenina i  dziś m ożemy s ę 
poszczycić pow ażnym i sukcesami.

M ów iąc o propagandzie podżegaczy 
wojennych, Cachin s tw ie rd z ił: Naród 
francu sk i w swej o lbrzym ie j większo­
ści, kie row any przez P a rtię  K om uni­
styczną, oświadczył bez ogródek panom 
Am erykanom  i ich francusk im  loka­
jom , że n igdy nie weźnie udzia łu w 
w ojn ie  przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu i k ra jom  dem okracji ludowej, 
(ok lask i).

Im peria lis tom  am erykańskim  nie 
uda się wywołać nowej w o jny, gdyż 
przeciwstaw ią się je j narody św iata, a 
w E uropie Zachodniej w ystąp ią  prze­
ciwko n im  w  sposób zdecydowany p ro­
le ta r ia t francu sk i i p ro le ta r ia t w łoski.

Jesteście dziś, Towarzysze. bardz 'e j 
bliscy ostatecznego zwycięstwa, niz 
my. Jestem jednak głęboko przekona­
ny —  kończy Cachin swe przemówie­
nie, —  że m y również zbliżamy się szyb 
ko do zwycięstwa i wzywam  młodych 
towarzyszy francusk ich  by z w a rli swe 
szeregi i  w raz z W am i, m ło dym i Re­
p u b lik a m i L u d o w ym i oraz z Ch ina­
m i Mao-Tse-tunga pod przewodem 
Zw iązku Radzieckiego przyspieszyli 
nasze zwycięstwo, żebym m ógł mimo 
podeszłego w ieku dożyć szczęścia, żyć 
we F ra n c ji Socjalistycznej.

Słowa Cachinia zostały owacyjn ie 
p rzy ję te , a gdy zakończył swe prze­
mówienie rozleg ły się ok rzyk i: Niech, 
żyje Kom unistyczna P a rtia  F ra n c ji!

Osiągnięcia Toiu. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckie j

Sprauiozdanie sekretarza generalnego
W d ru g im  d n iu  obrad K ra jow ego 

Z jazdu Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko 
Radzieckie j sekretarz generalny Za­
rządu Głównego T P P -R  ob. Tureniec 
w yg łos ił re fe ra t sprawozdawczy z 
dzia ła lności Towarzystw a. O m aw iając 
szczegółowo wszystkie dziedziny p ra ­
cy organ izacji, sprawozdawca, położy! 
szczególny nacisk na pracę po lityczno- 
wychowawczą.

Poważną pozycję w tej dziedzinie 
za ję ły  odczyty. Tow arzystw o nie ty lko  
organizow ało pre lekc je  i odczyty, po­
pu la ryzu jące  zdobycze narodów Zw iąż 
ku  Radzieckiego. W ydano w  okresie 
sprawozdawczym  32 ty tu iy  m a te ria ­
łó w  odczytowych oraz 244 taśm y prze­
źroczy do ilu s trow a n ia  p re lekc ji.

W pierwszych trzech tygodniach 
„M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i P ol- 
sko^Radz;eokiej‘.‘ urządzono 6.871 od­
czytów  i pogadanek k tó rych  w ys łu ­
chało oko ło 6 m ilion ów  osób.

Szeroko popu laryzow a ły osiągnięcia 
ZSRR zorganizowane przez Towarzys 
tw o  w ystaw y, fo to k ro n ik i i-tp. „F o to - 
k ro n ik i ZSRR“ wydano ju ż  8 num e­
rów . P eriodyk ten w ydaw any będzie 
dw a razy w  miesiącu.

Podczas gdy w  roku  ub ieg łym  .spół­
dz ie ln ia  wydawnicza Towarzystwa w y 
dała 4 pozycje o nakładzie 99.500 
egzemplarzy, to w  r.b. do 1 września 
wyszło  Eą ty tu łó w  o nakładzie 1.063 
tys. egzemplarzy. Pismo Zarządu 
G łównego T P P -R  pt. „P rz y ja ź ń “ prze­
kszta łc iło  się z m iesięcznica w  tygod­
n ik . W  ciągu roku  rmeeięczna prenu­
m erata „P rz y ja ź n i“  wzrosia z 15 tys. 
do 150 tys. egzem plaizy

Poważną pozycję w  pracy Tow a­
rzys tw a  za jm u je  ko lpo rtaż dz ienn i­
k ó w  i  pe riodyków  radzieckich.

D użym  powodzeniem w  okresie trw a  
n ia  „M ies iąca“  cieszyły się kiermasze 
książki.

Ponadto T ow arzystw o organizow ało 
tzw . „K ą c ik i św ie tlicow e p rzy jaźn i 
po lsko -radz ieck ie j“  oraz ku rsy  języka 
rosyjskiego.

B ilansu jąc  osiągnięcia w  ciągu 
„M ies iąca“  na teren ie w ie jsk im  — 
m ożemy s tw ie rdz ić  — m ów i ob. T u ­
ren iec — iż do ta rliśm y zdecydowanie 
do wsi.

Oddzielne zagadnienie stanow i dzia 
ła lność Tow arzystw a wśród m łodzie­
ży. L iczba kó ł m łodzieżowych TP P -R  
w zrosła  obecnie do 4.345, o b e jm u ją ­
cych 303.688 członków.

* C harakte ryzu jąc s tru k tu rę  organiza 
c y jn ą  T P P -R  m ówca podkreśla, że 
większość cz łonków  Tow arzystw a sta­
now ią  robo tn icy . Coraz liczn ie jszy za­
czyna być rów n ież udzia ł w  kołach 
T P P -R  ludności w ie jsk ie j.

O m aw ia jąc zadania na przyszłość, 
sekre ta rz generalny T P P -R  u ją ł je  w  
k i lk u  zasadniczych punk tach : dalsze­
go um asow ienia szeregów T ow arzys t­
wa, u a k tyw n ien ia  dzia ła lności wśród 
mas pracu jących w s i po lsk ie j tak , aby

w  każdej grom adzie pracowało koło 
TPP-R , rozszerzenia \vspółpracy ze 
w szystk im i organ izacjam i ośw iatow o- 
w ychow aw czym i i  in s ty tu c ja m i nauko 
w o -k u łtu ra ln y m i, wzmożenia d z ia ła l­
ności w ydaw n icze j w łasne j i  k o lp o r­
tażu w yd a w n ic tw  radzieckich, zw ró­
cenia uw agi na uspraw nien ie  i  rozs-ze 
rżenie dotychczasowych fo rm  pracy 
uśw iadam ia jące j, w  szczególności na 
odcinku organizow ania kursów  języka 
rosyjskiego, urządzania w ystaw , po­
pu la ryzac ji radzieckiego film u , m u­
zyk i itp .

Sprawozdawca zakończył przem owie 
nie wzniesien iem  ok rzyku  na cześć 
w ieczystej p rzy jaźn i P o lsk i z ZSRR, 
na cześć Prezydenta B ie ru ta  i  Gene­
ralissim usa Stalina.

P R ZE M Ó W IE N IE  
PROF. G REKO W A

Serdecznie w ita n y  wchodzi na t r y ­
bunę znany h is to ryk  pro f. G reków, 
rzeczyw isty  członek A kad em ii N ńuk 
ZSRR. W ita  Z jazd w im ien iu  delega­
c ji ZSRR, w  k tó re j skład wchodzą 
przedstaw icie le federacy jnych  repu­
b lik : rosy jsk ie j, u k ra iń sk ie j, b ia ło rus 
k ie j i g ruz ińsk ie j.

Na sali te j —  pow iedzia ł pro f. G re­
kó w  —  obecni są przedstaw icie le  
wszystk ich europe jsk ich  K ra jó w  De­
m okra c ji Ludow e j, k tó rzy  p rz y b y li by 
pow itać b ra tn i naród po lski, kroczą­
cy w  je dn ym  szeregu ze w szys tk im i 
K ra ja m i D em okrac ji Ludow e j, ku  lep 
szej przyszłości, oparte j na u s tro ju  
spraw ied liw ośc i społecznej i  pokoju. 
Mogę was zapewnić — m ów i p ro f. Gre 
kow  — że Zw iązek Radziecki z całą 
swoją potęgą stoi na straży poko ju  
i sp raw ied liw ośc i

Kończąc swe przem ówienie prze­
wodniczący de legacji radz ieck ie j skła 
da życzenia po lsk im  robo tn ikom , chło 
pom i in te lig en c ji. „Życzę po lsk im  ro ­
bo tn ikom  dalszych sukcesów w  ich 
bohaterskich w ys iłkach  w  odbudowie 
i rozw o ju  p ro d u k c ji przem ysłow ej. 
Życzę chłopom po lsk im  wzmożenia 
ob fitośc i p łodów  ziem i przez w yko ­
rzystan ie  naukow ych osiągnięć w  dzie 
dż in ie  przeobrażenia przyrody. Życzę 
po lsk ie j in te lig e n c ji, k tó ra  ju ż  w n io ­
sła o lb rzym i w k ła d  do skarbn icy k u l­
tu ry  św ia tow e j, by  z jeszcze w ię k ­
szym zapałem s łuży ła  interesom  swe­
go narodu i pomogła mu w  nadrob ie­
n iu  opóźnień pow sta łych w  tym  cza­
sie, gdy stała ona z dala od zagad­
nień po litycznych i k u ltu ra ln y c h  mas 
pracujących.

N arody Z w iązku  Radzieckiego, k tó ­
re po W ie lk ie j R ew o luc ji Październ i­
kow e j przekona ły  się w  praktyce o 
w artośc i p rzy ja źn i i  solidarności m ię ­
dzynarodowej, w ierzą niezłom nie w  
nadejście ery, w  k tó re j p rzy jaźń i  so­
lidarność m iędzynarodow a stanie się 
powszechną.

Z w ło k a  w  ro z w ią z a n iu  
problem u atom owego jest niedopuszczalna

Dokończenie przemówienia min. Wyszyńskiego
w następnych la tach koła reakcyjne 
USA dołożyły wszelkich starań, aby 
pozbawić rezolucję, p rzy ję tą  jednom y­
śln ie na G eneralnym  Zgrom adzeniu 
O NZ —  wszelkiej realnej w artości. W  
Stanach Zjednoczonych, w  W . B ry ta ­
n ii i  w  innych k ra jach  nie ty lk o  nie 
usta ła  propaganda wojenna, lecz 
wzmogła się ona i  p rzy ję ła  histeryczne 
fo rm y .

Równocześnie jednak wzmaga się 
opór s ił demokratycznych wobec te j 
propagandy. W  kongresach pokoju, 
które  się odbyły w  Paryżu i  Pradze, 
uczestniczyli delegaci, reprezentujący 
600 m ilionów  zorganizowanych obroń­
ców pokoju. Mówca cy tu je  następnie 
słowa G. Malenkowa, k tó ry  s tw ie rd z ił: 
„Potężny ruch  zwolenników pokoju 
świadczy o tym , że narody reprezen­
tu ją  siłę, k tó ra  może okiełznać agreso­
rów ". Sukcesy ruchu w  obronie pokoju 
doprowadzają podżegaczy wojennych 
do szału.

U ch w ała  kom isji O N Z  
w  spraw ie uchodźców
N O W Y  JO R K (P A P ). K om is ja  

Społeczna Generalnego Zgromadzenia 
ONZ przeprowadziła głosowanie nad 
dwoma p ro je k ta m i rezo luc ji w  spra­
wie uregulow ania problem u uchodź­
ców i  osób przesiedlonych.

P ro je k t rezo luc ji b ia ło rusk ie j w zy­
w a ł do zakończenia re p a tr ia c ji u- 
chodźców i  osób przesiedlonych do 

końca 1950 r. oraz żądał od członków  
ONZ, na k tó rych  te ry to ria ch  zna j­

du ją  się cbczy uchodźcze dostarczenia 
dokładnych in fo rm a c ji na tem at sy­
tua c ji uchodźców i osób przesiedlo­
nych w  tych  kra jach.

P ro jek t rezo luc ji francusko-am ery- 
kańskie j p rzew idyw a ł powołanie ko­
m isarza ONZ dla spraw  uchodźców po 
lik w id a c ji M iędzynarodowej O rgan i­
zacji Uchodźczej w  1950 r.

P ro jek t b ia ło rusk i upadł większo­
ścią głosów. Z w róc ił uwagę fa k t 
w strzym an ia  się od głosowania 22 
delegacji. P ro je k t francusko-am ery- 
kański 2 ł .a ł p rz y ję ty  24 głosami 
przeciwko 12 p rzy  10 w s trzym u ją ­
cych się.

»Zapomoga« 
dla reakcyjnych partii 

zach. B erlina
B E R L IN  (P A P ). „T äg liche Rund­

schau" podaje sensacyjną wiadomość 
rzucającą św ia tło  na ku lisy  stosun­
ków m iędzy zachodnim i w ładzam i o- 
kupacyjnym i, a rea kcy jn ym i p a rtia ­
m i zachodniego B erlina .

Jak w yn ika  z ta jnego sprawozda­
nia przesłanego dnia 29 październi- • 
ka b. r. t. zw. sojuszniczej komen- j 
danturze zachodnio-berlińskie j, t rz y  
reakcyjne pa rtie  po lityczne, dz ia ła - j 
jące w  zachodnim B erlin ie , a więc ■ 
FDP, CDU i SPD o trzym a ły  od za­
chodnich m ocarstw  okupacyjnych w 
okresie od 1 marca do 27 paździer­
n ika  br. „zapomogę“  w  ogólnej w y ­
sokości 2,6 m iliona m arek zachodnich 
i 1,9 m iliona  m arek wschodnich. Po­
dobne subsydia uzyskało również tz w .1 
„O stbuero" p a r t i i socja ldem okratycz­
nej, k tóre —  ja k  powszechnie w iado­
mo —  ma na cełu upraw ian ie  dzia­
ła lności szpiegowskiej i sabotażowej 
na obszarze N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej.

O burzenie spoleczeństuia 
francuskiego uiobec 

zakazu audycji rad iom ej 
Tboreza

PAR YŻ (P A P ). M in is te r in fo rm a c ji 
zakazał au dyc ji rad io w e j, podczas k tó  
re j sekretarz generalny Francuskie j 
P a r t i i Kom unistycznej M aurice Tho- 
rez m ia ł omówić swą książkę p. t. 
„S yn  ludu".

Należy podkreślić, że audycja, pod­
czas k tó re j m ia ł w ystąp ić  Thorez, 
zosta ła zatw ierdzona przez dyrekcję 
rad ia  przed 4-m a dniam i.

Decyzja m in is tra  in fo rm a c ji w yw o­
ła ła  powszechne oburzenie społeczeń­
stwa ifrancuskiego.

S ekre ta ria t F rancusk ie j P a r t ii K o ­
m unistycznej og łos ił kom unikat, w y ­
raża jący energiczny p ro test przeciw ­
ko te j decyzji.

Pracownicy łączności 11 krajów  
w Międzynarodowym Zrzeszeniu

W  B erlin ie  odbyła się konferen­
cja organ izacyjna Międzynarodowego 
Zrzeszenia Pracowników  Poczt, Te­
lefonów, Te legra fów  i  Radia (Dep. 
p rzy  ŚFZZ), z udzia łem  delegatów 11 
kra jów . Polskich pocztowców repre­
zentował w iceprzewodniczący zarządu 
g ł. Zw. Zaw. P racowników  Poczt, 
Te legra fów  i  Telefonów —  ob. Lu d ­
w ik  Gniewek.

B erlińska  konferencja  pocztowców 
zgrom adziła delegatów, reprezentu­
jących ponad 900.000 zorganizow a­
nych p racow n ików  łączności.

Nowoutworzone M iędzynarodowe 
Zrzeszenie Zw iązków Pracowników 
P TT i  Radia w ydało do pracow n i­
ków  poczt i  te lekom unikac ji całego 
św iata m an ifes t naw o łu jący do zjed­
noczenia się w  walce o pokój, w o l­
ność i demokrację, bez różn icy rasy, 
narodowości, po litycznych lub re l i­
g ijnych  przekonań oraz do w spół­
dzia łania we wszystk ich akcjach 
przeciw  faszyzm ow i i  wo jnom  kolo­
n ia lnym , dla umocnienia m iędzynaro­
dowej jedności k la sy  robotn icze j i  
jedności zw iązków zawodowych ca­
łego św iata.

„P racow n icy poczty, telefonu, te le ­
g ra fu  i rad ia  —  ja k  g łosi uchwalona 
rezolucja —  w in n i zdobyć łączność 
i rad io  dla sprawy poko ju  i  postę­
pu “ .

Propaganda wojenna —  stw ierdza 
mówca —  nie została przerwana. Cie­
szy się ona poparciem n iektórych rzą­
dów, a w  szczególności rządów U S A  i  
W ie lk ie j B ry ta n ii,  k tó re  równocześnie 
jednak m asku ją swą po litykę  ha łaś li­
w ym i frazesam i o... pokoju. N ie  ty lko  
o propagandę wojenną chodzi ju ż  obec 
nie, lecz również o posunięcia, oznacza 
jące praktyczne przygotow ania do’ woj 
ny. N a  tym  odcinku ważną rolę ode­
grać ma agresyw ny p a k t a tlan tyck i. 
P ak t ten m ocarstwa zachodnie u s iłu ją  

I uzasadnić obłudnie hasłam i obrony, po 
ko ju  i  bezpieczeństwa. Fałsz tych argu 
mentów je s t d la  każdego widoczny. Oto 
bowiem pa k t a tla n tyck i obejm uje zam­
knięte ugrupowanie państw, i  co waż­
niejsze —  p a k t a tla n tyck i igno ru je  w 
zupełności możliwość powtórzenia agre 
s ji niem ieckie j, przeciwko k tó re j skie­
rowane są rzeczywiście obronne uk ła­
dy Zw iązku Radzieckiego z k ra ja m i de 
m okra c ji ludowej.

M in is te r W yszyński cy tu je  następ­
nie „ w a l i  S treet Jou rna l" i  wystąp ie­
nia  w parlamencie b ry ty js k im , po tw ie r 
dzające ponad wszelką w ątp liw ość a- 
gresywny cha rakter paktu  a tlan tyck ie  
go. Mówca z kolei przypom ina olbrzy­
mie sumy, przeznaczone przez rząd a- 
m erykański na zbrojenia. Mnożą się 
wystąp ien ia  am erykańskich po lityków , 
generałów, m ających na celu szerzenie 
psychozy w o jennej. Oto generał ame­
rykańsk i A rn o ld  w swej niedawno wy 
danej książce pt. „M is ja  św ia tow a" 
stw ierdza na iwnie, że bęuą w sta­
nie dzięki monopolowi bomby atomo­
wej zachować „równowagę s ił na świe 
cie". Przed k ilkom a m iesiącami gene­
ra ł B rad ley ośw iadczył: „Jesteśmy je ­
dynym  kra jem , posiadającym bombę 
atomową". Oświadczenie to komento­
wane było, ja ko  stanowisko U S A  w 
sprawie gotowości w ykorzystan ia  bom 
oy atomowej w  ram ach przyszłych 
uziałan wojennych bloku atlantycK ie- 
go.

S IŁY  PO KOJU I  D E M O K R A C JI
ROSNĄ SZYBCIEJ N IŻ  S IŁY  

R E A K C JI I  A G R E S JI

M in . W yszyński zaznacza, że podże­
gacze w o jenni spieszą się, ponieważ 
zdają sobie sprawę z tego, że czas jes t 
przeciwko nim , że s iły  pokoju i demo­
k ra c ji w zrasta ją  szybciej niż ciemne 
s iły  rea kc ji i ag res ji.

W  tak ie j atmosierze, k tó rą  z a tru ­
wa ją podżegacze w ojenni, nie ma mo­
wy o pomyślnych skutkacn pracy O lga  
m zacji Narodów Zjednoczonych. N a ­
leży atmosferę uzdrowić. N ie  wolno 
dopuścić do tego, aby ludzie obłąkani 
lu b  naw pó l ob łąkan i ig ra .i z ogniem.

M in . W yszynaiii p rzes tąp ił z kolei 
do omówienia problemu zakazu broni 
atomowej i  ścisłej k o n tro li nad w yko­
nywaniem  tego zakazy. Mówca podkre 
ś lił, że obecnie n ik t  ju ż  nie żyw i żad­
nych w ątp liw ości co do tego, k to  za­
pędził kom isję atomową w ślepy zau- 
iek. T ak tyka  U S A  polegała i  polega 
na zw lekaniu i przeciąganiu dyskusji 
nad rozw iązaniem problemu atomowe­
go. Taktykę  tę w y jaśn ia , oświadcze­
nie przewodniczącego am erykańskiej, 
kom is ji energ ii atomowej L ilien tha la , 
k tó ry  s tw ie rdz ił wręcz, że Stany Z jed­
noczone gromadzą bez przerw y bomby 
atomowe.

O kazuje się więc, że rów noleg le do 
dyplom atycznych rokowań w spraw ie 
zakazu b ron i atom owej, rów noleg le do 
publicznych demagogicznych demon­
s tra c ji „dobre j w o li"  ze s trony przed­
staw ic ie li U S A , —  rząd am erykański 
w  rozm aitych ta jn ych  kom isjach po­
de jm uje środki dla gromadzenia ja k  
najw iększej ilości bomb atomowych.

Rzecz jasna, że w  ta k ie j sy tuac ji, 
gdy S tany Zjednoczone prowadzą p o li­
tykę gromadzenia bomb atomowych, —  
nie można dojść do porozum ienia ze 
Stanam i Zjednoczonymi w  spraw ie za 
kazu broni atomowej i  na tem at przer 
wania p rodukc ji bomb atomowych. 
Tym  należy tłum aczyć n ieustęp liw e  sla 
nowisko Stanów Zjednoczonych od 
pierwszej chw ili, w  k tó re j sprawa ta 
znalazła się na porządku dziennym.

Stanowisko Achesona cieszy się peł­
nym  poparciem m in is tra  Bevina i  in ­
nych przedstaw icie li bloku anglosas­
kiego. N ie zraża ich okoliczność, że 
am erykański p lan k o n tro li energ ii a- 
tomowej oznacza likw idac ję  suweren­
ności państwowej.

A N G LO -A M E R Y K  AŃSK A  
O FE N S Y W A

N A  Z A S A D Ę  SUW EREN NO ŚCI
K an ad y jsk i delegat Pearson w yra z ił 

się w  związku z tym , że suwerenność 
narodowa je s t szkodliwą „koncepcją 
reakcy jną ", k tó rą  należy umieścić w 
arch iw um . S łowa tak ie  są bardzo m iłe  
dla ucha monopolistów am erykańskich, 
k tó rzy  przy  pomocy panów Pearsonów 
dążą do z likw idow ania  suwerenności 
innych k ra jów , aby zdobyć panowanie 
nad światem.

O fensywa anglo-am erykańskiego o- 
bozu na zasadę suwerenności narodo­
wej —  podkreśla m in. W yszyński —  
nie została spowodowana m iłością do 
św iata i  do ludzkości. Is to tne m otywy 
te j ofensywy zawarte są w  dążeniu do 
to row an ia  d rog i dla im p e ria lis tó w  ame 
rykańskich  i do usunięcia ostatn ich 
przeszkód, p iętrzących się przed ich 
p lanam i zdobycia panowania nad św ia­
tem. A ta k  bloku anglo-am erykańskie­
go przeciwko suwerenności innych k ra  
jó w  —  łączy się ściśle z ta k im i u k ła ­
dami, ja k  pa k t a tla n tyck i lub plan 
M arshalla , k tó re  są obliczone na bez­
warunkowe podporządkowanie rozm ai­
tych k ra jó w  Stanom Zjednoczonym. 
P rzy tego rodzaju planach nikogo nie 
dziw i b ra k  poszanowania dla suweren 
ności narodowej. N ie  je s t p rzypad­
kiem, że n iektó rzy  angielscy konserwa­
tyści są zmuszeni przyznać, że re a li­
zacja p lanu M arsha lla  oznaczałaby 
przekształcenie W . B ry ta n ii w  p row in  
cję „ fe d e ra c ji eu rope jsk ie j“ , podobnie 
ja k  V irg in ia  je s t p ro w in c ją  Stanów 
Zjednoczonych.

N iek tó rzy  obrońcy amerykańskiego 
p lanu ko n tro li nad energią atomową 
u s iłu ją  przedstaw ić p ro je k t US A , jako

gotowość rządu amerykańskiego do ja ­
kichś o fia r  ze strony U S A , ze względu 

na rzekomą przewagę Stanów Z jed­
noczonych na odcinku energ ii atomo­
w ej. Takie argum entowanie je s t zu­
pełnie pozbawione podstaw, szczegól­
nie w  obecnych warunkach, w  których 
nie można ju ż  mówić o ja k ie jko lw ie k  
przewadze Stanów Zjednoczonych na 
odcinku energ ii atomowej.

R ZĄ D  R A D Z IE C K I W ZY W A
ZG R O M A D ZE N IE  G E N E R A LN E  

DO R O Z W IĄ Z A N IA
PRO BLEM U ATO M OW EG O

Zgromadzenie Generalne powinno 
spełnić swój obowiązek i stw ierdzić, że 
dalsze zwlekanie z podjęciem praktycz 
nych środków dla rozw iązania próbie 
mu atomowego —  je s t niedopuszczalne. 
Już 3 la ta  m inęło od chw ili, w  k tó re j 
O rgan izacja  Narodów Zjednoczonych 
wypowiedziała się jednomyślnie, że wy 
korzystan ie energ ii atomowej dla ce­
lów  wojennych je s t niedopuszczalne. 
Zgromadzenie Generalne p rzy ję ło  rów 
nież jednom yśln ie uchwałę, stw ierdza­
jącą konieczność wprowadzenia kon­
t ro li m iędzynarodowej nad tym , aby 
energia atomowa była  w ykorzystyw a­
na jedyn ie i  ty lko  dla celów pokojo­
wych. Lecz sprawa utknęła na m iejscu. 
Rząd radziecki wzywa więc obecnie 
Zgromadzenie Generalne, aby s tw ie r­
dziło niedopuszczalność dalszej zw łoki 
w praktycznym  rozw iązaniu problemu 
atomowego.

M in . W yszyński p rzys tąp ił następnie 
do omówienia propozycji radzieckiej w 
spraw ie zawarcia paktu  pięciu mo­
carstw  dla wzmocnienia pokoju. P ro­
pozycja ta  je s t na tu ra lnym  skutkiem  
p o lity k i zagranicznej, ja ką  Związek 
Radziecki prowadzi od 32 la t  swego 
istn ien ia . W iadomo powszechnie, że 
p o lityka  radziecka je s t p o lityką  poko­
ju . P o lityka  ta, w yn ika jąca  z samego 
charakteru państwa socjalistycznego i 
socjalistycznego us tro ju  społecznego,— 
służy interesom narodu radzieckiego 
oraz interesom całej ludzkości.

Realizując po litykę  pokoju, rząd ra  
dziecki występował i  występuje przeci 
wko organizowaniu jak ichko lw iek agre 
sywnych ugrupowań, bloków wojen­
nych. W  związku z tym  ZSRR wystę­
pu je za wzmocnieniem O rgan izacji Na 
rodów Zjednoczonych z uw agi na to, że 
O NZ pow inna odegrać niezwykle po­
ważną rolę,

Mówca przypom niał, że Związek Ra 
dziecki w 1934 r . w s tąp ił do L ig i N a­
rodów, wychodząc z założenia, że —- 
ja k  to okreś lił J. S ta lin  —  „n ie  bacząc 
na je j słabość, może ona jednak p rzy ­
dać się, ja ko  miejsce demaskowania a- 
gresorow i  ja ko  pewien —  chociaż sła 
by —  ins trum en t pokoju, mogący ha -j 
mować rozpętywanie w o jn y ".

A le  z trudnościam i w  walce o pokój 
Zw iązkow i Radzieckiemu wypadało spo 
tykać się ju ż  dawniej.

Można tu  przypomnieć okres, poprze 
dzający bezpośrednio drugą wojnę 
światową. „P acy fizm  i p ro je k ty  roz­
bro jen ia  —  m ów ił J. W . S ta lin  —  oka­
zały się pogrzebane. Ich  miejsce za­
ję ła  gorączka zbrojeń. Zbroić poczęli 
się wszyscy —  od m ałych do Wielkich 
państw, a w  te j liczbie i  przede wszy­
stk im  państwa prowadzące po litykę 
n ie in te rw enc ji“ .

Związek Radziecki również w  tych 
warunkach kontynuował w y trw a le  po­
litykę  zachowania pokoju, zaw ierając 
szereg układów o wzajem* \j pomocy 
przeciwko ewentualnemu atakow i a- 
gresorów.

M in. W yszyński przypom ina tu  ów­
czesne układy z F ranc ją , z Czechosło­
wacją, z Mongolską Republiką Ludo­
wą i  z Chinam i. Związek Radziecki — 
podkreśla mówca —  ściśle i  niezach­
w ianie wykonu je przy ję te  zobowiąza­
nia, domagając się również od innych 
m ocarstw wykonania swych zobowią­
zań.

W raca jąc do ostatn ich propozycji 
Zw iązku Radzieckiego w ONZ, mówca 
na zakończenie oświadcza:

Propozycje radzieckie o powszech­
nym  uregu low an iu i  zredukowaniu 
zbrojeń i  s ił zbro jnych, o zakazie broni 
atomowej, o potępieniu wszelkiej p ro­
pagandy wojennej, o zredukowaniu 
przez 5 m ocarstw  ich s ił zbro jnych i 
zbrojeń o 1/3 —  wszystkie te propozy­
cje, które  Związek Radziecki uczyni! 
na przestrzeni od 1946 do 1948 roku 
m ają na oku jeden cel:, wzmocnienie 
pokoju, zapewnienie bezpieczeństwa na 
rodów . Tem u samemu ce low i służą 
wniesione na obecnej sesji G eneralne­
go Zgrom adzenia propozycje delegacji 
radz ieck ie j o po tęp ien iu  przygotow ań 
do nowej w o jn y  i  o zaw arciu  pak tu  
5-ciu m ocarstw  w  spraw ie wzm ocnię 
n ia  pokoju.

Rząd radziecki m ając na uwadze 
fa k t, że główną odpowiedzialność w 
dziedzinie u trzym an ia  międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeństwa ponosi 
5 m ocarstw  —  stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa —  proponuje Zgrom a­
dzeniu Generalnemu, by wezwało te 
m ocarstwa do zgodnych w ysiłków  w 
tym  k ie runku  i do zawarcia pomiędzy 
sobą paktu  w  spraw ie wzmocnienia po 
koju.

Delegacja radziecka wyraża przeko­
nanie, że propozycje te spotkają się z 
na leżytym  poparciem ze strony innych 
delegacji. Delegacja radziecka jes t 
przekonana, że przyjęcie  tych propo­
zyc ji p rzyczyn i się do wzmocnienia po­
ko ju , którego interesom ma służyć O r­
ganizacja Narodów Zjednoczonych.

H itle ryzm  odradza się 
tu A ustrii

W IE D E Ń . (P A P ). D em okra tyczna  
prasa austriacka  poda je szczegóły o 
n e o h itle ro w sk im  „Z w ią z k u  N ieza­
leżnych", k tó ry  ja k  w iadom o, jest 
reprezentow any przez 16 posłów  w  
now ym  pa rlam encie  au s triack im .

D z ie n n ik i dem okra tyczne  p o d k re ­
śla ją, że „Z w ią z e k  N ieza leżnych“  jest 
organ izacją, podlega jącą te r ro ry s ty ­
cznej g ru p ie  p rzyw ód ców  h it le ro w ­
sk ich  i  b y ły c h  genera łów  SB

W  kilku wierszaeh
— lAęenoja WoimaJ G rc o ji p o d a je , fce fa *

szys ito w sk i sąd w o js k o w y  w  P ir r u s ie  w y *  
d a ł n o w e  iw y ro k i ś m ie rc i.  N a  k a rę  śmder^ 
c i ska zan o  8 p a t r io tó w  g re c k ic h , w  ty m  
4 k o b ie ty .

—. W  P aryżu  po w sta ł k o m ite t ob ro ny  
o fia r  te r r o r u  l ite w s k ie g o ,  na czele  k tó ­
re g o  s ta n ą ł ra d c a  U n i i  F ra n c u s k ie j — T u -  
b e r t .  W s k ła d  k o m ite f tu  w e s z li :  b. m in i ­
s te r  G o d a rt, h o n o ro w y  g u b e rn a to r  B a n k u  
F r a n c ji  — L a b e y r ie , gen . P e t i t  i  s&ereg 
in n y c h  o sob is to śc i, re p re z e n tu ją c y c h  ró ż ­
ne o d ła m y  postępow ie j v p p in ii f ra n c u s k ie j.

— D z ie n n ik  „L a  M e tr  o p o le "  donosi, że 
w k ró tc e  ro z p o c z n ie  s ię  w  b lo n d y n ie  k o n ­
fe re n c ja  e u ro p e js k ic h  k r a jó w  k o lo n ia l ­
n y c h . Rząd b r y t y js k i  ro z e s ła ł ju ż  d o  z a ­
in te re s o w a n y c h  rz ą d ó w ' m em o.randa , w  
kitórych p ro p o n u je  m . in . u tw o rz e n ie  K o ­
m ite tu  E u ro p e js k ie g o  d la  „ k o o r d y n a c j i  
s p ra w  a f r y k a ń s k ic h “ .

J a k  zaznacza d z ie n n ik  p rz e z  u tw o rz e ­
n ie  tego k o m ite tu  A n g lic y  p ra g n ą  ¿ n e u ­
tra liz o w a ć  w z ra s ta ją c e  w p ły  v y  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  w  k o lo n ia c h  a fr y k a ń s k ic h .

W y tui ad
prof. Jo llio t - C urie

P R A G A  (P A P ). Przewodniczący 
delegacji Towarzystw a F ranc ja  —  
ZSRR pro f. Jo lio t-C urie  za trzym a ł 
się w  drodze pow ro tne j z M oskw y 
do P aryża ■—  w  Pradze. W  w yw ia ­
dzie, udzielonym przedstaw ic ie low i 
agencji CTK, ośw iadczył on m. in .:

„Zw iązek Radziecki je s t g łów nym  
czynnikiem  w walce o pokój św iato­
wy. Propaganda obozu im p e ria lis ty ­
cznego w yp ływ a głównie z obaw 
przed kon fron tac ją  poziomu życia i  
osiągnięć społeczeństwa socja listycz­
nego z sytuacją w świecie k a p ita li­
stycznym. Im peria lis tom  nie podoba 
się zwycięski i spokojny m arsz k ra ­
jów  dem okracji ludowej ku socja liz­
mowi. N ie ulega jednak w ątp liw ości, 
że cała akcja im peria lis tów  je s t da­
remna, albowiem nie można w s trz y ­
mać groźbam i rozw oju Zw iązku Ra­
dzieckiego i  Ifra jów  dem okracji lu ­
dowej".

Porażka W . B rytanii 
tu O N Z

N O W Y  JO R K (P A P ). Generalne 
Zgromadzenie ONZ powzięło szereg 
uchwał, upoważniających Radę Po­
w ierniczą ONZ do zwiększenia kon­
t ro li nad k ra ja m i niesam odzielnym i.

Pomimo gw ałtow ne j opozycji ze 
strony delegacji b ry ty js k ie j,  zalecono 
władzom pow ierniczym  podjęcie środ­
ków celem przyśpieszenia rozw o ju  te ­
ry to r ió w  pow ierniczych w  k ie runku  
uzyskania przez nie samorządu lub 
niepodległości. Postanowiono również, 
że Rada Powiernicza ONZ ma sk ła ­
dać coroczne ra p o rty  na tem at za­
rządzeń w ładz powierniczych, zmie­
rzających do zapewnienia m iejscowej 
ludności prawa samorządu. W ie lka  
B ry tan ia  była  jedynym  kra jem , k tó ­
ry  g łosował przeciwko te j rezo luc ji.

Zgromadzenie przegłosowało ró w ­
nież p i"ojekty 5 innych rezo luc ji p rzy  
s ilne j opozycji b ry ty js k ie j.

D eklarac ja
dem okratycznego bloku  

B erlina
B E R L IN , (PAP). —  W  zw iązku z 

przekazaniem  fu n k c ji a d m in is tra cy j­
nych przez władze radzieckie  demo­
kratycznem u zarządowi m ie jsk iem u 
B erlina , b lok  D em okratyczny W ie l- 
iciego B e rlina  og łosił dek la rac ję  
stw ierdzającą, że a k t ten rozpoczyna 
nową erę w  życiu m iasta, a lbow iem  
obecnie W ie lk i B e rlin  uzyska ł suwe­
renność. P a rtie  i  organizacje maso­
we, zrzeszone w  B loku  D em okratycz­
nym  W ie lk iego B erlina , p rz y ję ły  z glę 
bokdm zadowoleniem  decyzję w ładz 
radzieckich. B lo k  D em okra tyczny za­
powiada wzmożenie w a lk i o n o rm a li­
zację życia w  B e rlin ie  i  o poprawę 
w a run ków  b y tu  jego m ieszkańców.

ZiuycięstiDO m ałoro ln ych  
tu C a labrii

R ZYM . (PAP). — W alka w łoskich 
chłopów i robo tn ików  ro lnych o zie­
m ię doprow adziła  do zwycięstwa.

Rozm-częta w  C a lab rii przez mało­
ro lnych  i  rob o tn ików  ro lnych  akc ja  
za jm ow ania n ieużytków , należących 
do w ie lk ich  obszarników, k tó ra  roz­
szerzyła się następnie na S ycy lię  i  in ­
ne okręgi, zmusiła rząd w iosk i do 
przyznania chłopom  szeregu konce­
sji.

O fic ja ln y  kom un ika t, w ydany po 
posiedzeniu gabinetu, stw ierdza, że 
Rada M in is tró w  upow ażniła  m m is tta  
ro ln ic tw a  do przedstaw ienia w  p a rla ­
mencie p ro je k tu  ustaw y w  spraw ie 
rozdzia łu własności z iem skie j w  okrę ­
gu Siła i  w  innych okręgach C a lab rii, 
gdzie — ja k  podaje k o m u n ika t — 
jedna czwarta część całego obszaru 
rolnego skupiona jest w ręku  262 w ie l 
k ich  obszarników . C a labna by ła  w i­
dow nią tragicznych zajść w d n iu  31 
października, k tó rych  o fia rą  padło 3 
rob o tn ików  ro lnych , zastrzelonych 
przez po lic ję  w czasie a k c ji za jm ow a­
nia ugorów.

K onferencja  Z uj. Zatu, 
krajó iu  azjatyckich

P E K IN , (PAP). — W d n iu  16 lis to ­
pada rozpoczęły się w  P ekin ie  obrady 
kon fe ren c ji zw iązków  zawodowych 
k ra jó w  azja tyckich . W obradach b iorą 
udzia ł delegaci Ch in Ludow ych, Z w iąż 
ku  Radzieckiego, M ongo lii, Kore i, In ­
d ii, V ie tnam u, B urm y, S yjam u, In d o ­
nezji, Cejlonu, F ilip in , M a la jó w  i  I r a ­
nu oraz przedstaw ic ie le  Ś w ia tow ej 
Federacji Z w iązków  Zawodowych.

Zadaniem  kon fe ren c ji jest. om ów ie­
n ie  p rogram u w a lk i w  obron ie in te re ­
sów klasy robotn icze j, w a lk i o n ie ­
podległość ludów  az ja tyck ich  oraz o 
trw a ły  pokó j i  dem okrację.

O brady zagaił sekre tarz generalny 
K o m ite tu  W ykonawczego SFFZ — 
Lou is S a illa n t

Na porządku dz iennym  kon fe ren c ji 
zna jdu je  się m. in . sprawa u tw o rze­
nia  ko m ite tu  łączności az ja tyck ich  
zw iązków  zawodowych z ŚFZZ,
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K u r nad Długiem, w listopadzie.
Samochód posuw a się opustoszałą 

drogą. S zerok i i  w  dob rym  stanie 
U trzym an y sz lak nasuwa py tan ie : 
dlaczego n ik t  z n iego nie  korzysta?

Odpoutiedzi 
na ape l W alaszczyka  

p łyn ą m dalszym  ciągu
Z całej P o lsk i nadchodzą do zarzą 

idów zw iązków  odpow iedzi .załóg ro ­
bo tn iczych  na apel Jana W alaszczy- 
ka  o w sp ó łza w o dn ic tw ie  w  oszczę­
dzaniu.

Do a k c ji oszczędnościowej zg łos ili 
się osta tn io : ra c jo n a liza to rzy  K ie le c  
k ic h  Z a k ła d ó w  W yro b ó w  M e ta lo ­
w y c h  n r  1, załoga fa b ry k i im . gen. 
Ś w ierczew skiego, załoga stoczni gdyń 
s k ie j,  k tó ra  u c h w a liła  pod jąć współ­
zaw od n ic tw o  o p rze d te rm inow e  w y  
kon an ie  p la n u  oszczędnościowego z 
p ra c o w n ik a m i m ie jscow ego oddzia łu  
Poczt i  T e leg ra fów .

Budujemy mosty
Od suecjalnego wysłannika „łizecziioospo lite j“

M iasteczko N u r  nad Bug iem , k tó -  20 m il. zł. z k re d y tó w  Państwow ego 
re jes t celem  naszej podróży, n ie  po P lanu  Inw e stycy jne go  na w yko na n ie

Umoujy zbiorouie  
dla ro b o tn ikó w  ro lnych  

w  m ajątkach kościelnych
Z w . Zaw . R o b o tn ikó w  i P racow n i 

k ó w  R o ln ych  z a w a rł osta tn io  um o w y 
zb io row e  d la  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  z 
u ż y tk o w n ik a m i m a ją tk ó w  kośc ie l­
n y c h  w  w o j. gdańsk im  oraz z w ła ­
śc ic ie la m i p ry w a tn y c h  gospodarstw  
ro ln y c h  w  w o jew ód z tw ach : w ro c ła w  
sk im , k ra k o w s k im , łó d z k im  i  gdań­
sk im .

Już  up rzedn io  u k ła d y  ta k ie  zaw ar 
to  z u ż y tk o w n ik a m i m a ją tk ó w  koś­
c ie ln y c h  w  w o j.: w a rszaw sk im , po ­
zna ńsk im  i  k ra k o w s k im  oraz z w ła ­
śc ic ie la m i p ry w a tn y c h  gospodarstw  
ro ln y c h  w  w o j.: poznańsk im  i  p o ­
m orsk im .

D z ię k i w p row a dze n iu  um ów  zb io­
ro w ych , tysiące ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
Z m a ją tk ó w  kośc ie lnych  i  p ry w a t­
n y c h  gospodarstw  ro ln y c h  w  tych  
w o jew ód z tw ach  korzystać będzie z 
ta k ic h  sam ych p ra w , ja k  rob o tn icy  
P ań s tw ow ych  G ospodarsw R o lnych  i  
uzyska dostęp do zdobyczy so c ja l­
nych , będących ju ż  od dawna ud z ia ­
łe m  in n y c h  ro b o tn ik ó w  w  Polsce.

siada m ostu. T y m  sam ym  na prze 
s trzen i ponad 130 km , od W yszkow a 
aż po F ranko po l, n ie  m a żadnego 
p rze jazdu  przez rzekę.

K ie dyś  is tn ia ł w  N urze  m ost d rew  
n iany, k tó ry  zosta ł zniszczony w  1939 
roku . W  czasie o k u p a c ji N iem cy  zbu 
d o w a li m ost n iskow odny. Zacię te bo 
je  w  1944 r. po zb a w iły  N u r  i  tego 
połączenia.

W yd z ia ł K o m u n ik a c y jn y  w arszaw  
skiego U rzędu  W ojew ódzk iego w y ­
s tą p ił w  ub. ro k u  o przyznan ie  k re ­
d y tó w  na budowę m ostu. P ie rw o tn y  
kosztorys s ięga ł 70 m il. zł. M in is te r ­
s two K o m u n ik a c ji p rzyzna ło  na rb .

Pom orze przoduje  
uj p rod ukcji masła i serów

W  okręgowej spółdzielni m leczar- 
sko-ja jcza rsk ie j w  Grudziądzu 42 fa ­
chowych rzeczoznawców przeprowa­
dziło ocenę m asła i  sera produko­
wanych przez Zakłady Spółdzielcze 
na terenie całej P o lsk i. Do oceny 
przysłano w yro by  m leczarskie z 472 
m leczarni spółdzielczych z różnych 
stron k ra ju .

Na podstaw ie przeprowadzonej ana­
liz y  chemicznej, smaku, zapachu, za­
barw ien ia i  t. d. pierwsze miejsce 
w  ocenie m asła i  serów zajęło wo je­
wództw o pom orskie przed poznań­
sk im  i  b ia łostockim .

Związkowcy stolicy 
w ybierają delegatów 

na Warszawską Konferencję Z Z
W  s to licy  rozpoczęły się w y b o ry  

170 de legatów  na W arszaw ską K o n ­
fe renc ję  Z w ią z k ó w  Zaw odow ych, k tó  
ra  w y ło n i now e w ładze W arszaw ­
sk ie j R ady ZZ. W iększe zak łady  p ra  
cy w yb ie ra ją  delegatów bezpośrednio, 
zaś m nie jsze —  na kon fe renc jach  
m iędzyzak ładow ych .

D e legatów  w y b ra ły  ju ż  za łog i: fa  
b ry k i „W e d e l“ , Z ak ła dó w  W y tw ó r­
czych A p a ra tu ry  O św ie tlen ia  —  A-51, 
w arszaw skie j s tacji PKS, rob o tn icy  
budow lan i z osiedla m ieszkaniowego 
na M uranow ie  pracow n icy  P L L  
„L o t“ , W arszawskich Z ak ładów  
Przem ysłu Odzieżowego N r  2 im . 
„O brońców  W arszawy“  oraz M in . 
K o m u n ika c ji.

W  d y s k u s ji i  uchw a łach zwrócono 
uwagę na wzm ożenie w spó łzaw odn ic 
tw a  pracy, zw iększenie czu jności k ia  
sow ej, u a k ty w n ie n ie  dz ia ła lnośc i k ó ł 
zw iązkow ych  i  upow szechnienie so­
c ja lis tyczne j d yscyp lin y  pracy.

Konkurs na reportaż  
o zagadnieniach wsi

Tygodn ik „W ieś“  w  ostatn im  nu­
merze og łosił konkurs na reportaż, 
poświęcony na jis to tn ie jszym  zagad­
nieniom dzisiejszej wsi,

Przewidziane są nagrody: 1-a (M in. 
K u ltu ry  i  S ztuk i) —  200.000 zł, 
2-a (M in . R o ln ictw a i  Ref. Roi.) —  
3 50.000 zł, 3-a (C entra li Roln. SpóJdz. 
„Samopom. Chłopskie j“ ) —  100.000 
zł, 3 następne nagrody (Żarz, Gł. Zw. 
Samopomocy Chłopskie j) po 50.000 
z ł oraz 6 dalszych nagród po 50.000 
zł. ufundowanych przez M in . Oświa­
ty ,  M in . Lasów i  M in . Poczt i  Tele­
gra fów .

Reportaż w  m iarę 'możności w inien 
być uzupełniony m ateria łem  fo to g ra ­
ficznym  lub gra ficznym .

Term in nadsyłania prac konkurso­
wych up ływ a 31 grudn ia rb.

30 proc. mostu.
Co zrob iono za tę sumę?

Z wysokiego przyczółka mostowego 
rozciąga się w id o k  na n iską do linę  
Bugu. Rzeka, łacha, odnoga —  prze 
cięte są d łu g im  szeregiem pa li. 
Gdzieś w  da li, po tam te j stron ie , 
t rw a ją  jeszcze prace p rzy  poszerza­
n iu  w jazdu .

—  P rzy jecha łem  do N u ru  23 k w ie  
tn ia  rb . —  opow iada k ie ro w n ik  ro ­
bó t —  W ład ys ław  GręboW icz —  m a ­
jąc za ledw ie  k ilk a  osób do pomocy. 
Przez p ierw sze pięć m iesięcy n ie  w ie  
le  zdo ła liśm y zdziałać. S tan załog i 
n ie  p rze kracza ł stu osób, k tó re  n ie  
zawsze m ia ły  jakąś robotę.

W  p ie rw szym  okresie  k ie ro w n ic ­
tw o  rob ó t w y s iłe k  sw ó j zw ró c iło  
przede w szys tk im  na zw iez ien ie  p o ­
trzebnych -materiałów. N ie  by ło  to 
zadanie ła tw e . N a jb liższa stacja  ko  
le jo w a  —  Czyżów —  odległa je s t od 
N u ra  o 20 km . T ransp o rtu  rzecznego 
n ie  da ło  się u ruchom ić. Przez d ług ie  
m iesiące po trze bn y  budu lec p rzew o­
żono samochodem i  m a ły m i fu rm a n  
kam i.

Z a insta low ano na m ie jscu całą 
„h u tę “ , gdzie prostowano, ła tano  i  
„sk le ja n o  b lachow n ice w yd ob y te  z 
dna W is ły . B y ły  to  smętne pozosta­
łości zniszczonego m ostu w  Ś w id rach  
M ałych.

W reszcie 1 paźdz ie rn ika  b r. ro b o ­
ty  wstępne ukończono. Dalsze prace 
w yko n yw a n o  prędzej, n iż  p rz e w id y ­
w a ły  harm onogram v. Już w  naździer 
n ik u  W o je w ód zk i W yd z ia ł K o m u n i­
k a c y jn y  z w ró c ił się do M in . K o m u ­
n ik a c ji o dalsze k re d y ty  i  o trzym a ł 
30 m il. zł.

31 g ru dn ia  b r. m ost na B ugu w  
N urze będzie gotoy/y. Pewne rob o ty  
w ykończen iow e, na sumę 3 —  4 m il. 
zł. trw a ć  m a ją  jeszcze w  ro k u  p rz y ­
szłym, droga jednak pom iędzy Soko­
łow em  a Z am brow em  zostanie o- 
tw a rta  d la  ruchu.

P rz y  budow ie  p ra cu je  250 osób. 
Są to przew ażn ie  oko liczn i ro ln ic y , 
c zy li ludz ie  w  w iększej części n ie ­
w y k w a lif ik o w a n i.

P om im o to rozw in ę ło  się w spó łza­
w odn ic tw o, w  k tó ry m  p rzo du ją  dw ie  
g ru py  ciesie lskie : B ab iaka  i  K aza - 
nowskiego. Do p rzo d o w n ikó w  m ożna 
też zaliczyć W acław a N ow aka, kafa 
rowego.

W racając do W arszaw y prze jeżdża 
m y  przez m ost na B ug u  w  W yszko ­
w ie.

—  B y ł k iedyś m ost w  B ro k u  —  
m ów i szofer —  ale n ie  ma, a szko­
da.

P rzyp o m n ia ły  się s łow a jednego 
z p ra co w n ikó w  z N u ru : ’

—  M am y tu  w ie le  sprzętu i  ludz i, 
k tó rz y  się ju ż  n a uczy li pracować. 
Teraz można to w szystko  prze rzuc ić  
do E ro k u  i  nasza załoga w  trz y  m ie  
siące w y s ta w iła b y  ta k i sam most, 
ja k  w  Nurze... (zw )

Z sal koncertowych

Bias Galindo ir Filharmonii

Praca wartości 
ponad 2 0 0  milionów z l  

dla uczczenia zjednoczenia 
ruchu ludowego

Do m asowo pode jm ow anych  przez 
ch łopów  zobow iązań d la  uczczenia 
K ongresu Z jednoczenia S tro n n ic tw  
L u d o w ych  p rz y łą c z y ły  się rów n ież  
spó łdz ie ln ie  gm inne.

Ogólną wartość zadeklarow anych 
przez spó łdz ie ln ie  prac d la  uczczenia 
K ongresu Z jednoczenia S tro n n ic tw  
Lu do w ych  ocenia się na sumę ok. 
200 m ilio n ó w  zł.

W in n iśm y  dużą wdzięczność d y re k  
c j i  naszej F ilh a rm o n ii,  że ko rzy  

sta jąc z p o by tu  u  nas w  charakterze 
ju ro ra  konkursow ego p. B las G a­
lindo , kom pozy to ra  m eksykańskiego, 
w pad ła  na pom ys ł zorgan izow an ia  w  
dn. 11 bm. kon ce rtu  sym fonicznego 
m u z y k i m eksykańsk ie j.

P rog ram  zaw ie ra ł następujące u - 
tw o ry  sym foniczne: S y lves tre  R e­
vue ltas  „C uauhnahuac“ , M anue l M. 
Ponce szkice sym fon iczne „C h a p u ł- 
tepec“  (kom p ozy to r ten  jes t uczniem  
p. Dukasa i  au torem  p o p u la rn e j p io  
senk i „E s tre lita “ ), Jose P ab lo  M on - 
cayo „S in fo n ie tta “ , B las G a lindo  „N o  
c tu rn o “  i  .tańce reg iona lne „Lo s  So­
nes M a ria c h i“ .

Cecham i cha ra k te rys tyczn ym i 
tych  u tw o ró w  —  poza te m a tyką  lu ­
dową —  je s t c iekaw a ry tm ik a  i  stąd 
pewne prze ładowanie perkusją . Na 
si pe rkus iśc i, M ik o ła j S tasin iew icz, 
Je rzy  W oźniak, K o n s ta n ty  K a re lin  i 
Jan F ita k  daw no n ie  m ie li tak iego  
po la do popisu, ja k  rów n ie ż  tub is ta , 
S tan is ław  Ś w ię tońsk i rzadko  k ie d y  
m óg ł się ta k  na sw ym  po tężnym  in ­
strum encie „w yśp iew ać“ , ja k  na tym  
koncercie.

O góln ie  biorąc, u tw o ry  te kom po 
nowane są log iczn ie  i  p ra w id ło w o , 
choć nieco n u ż y ły  jaskraw ośc ią  swej 
in s tru m e n ta c ji.

C iep ło  i tem peram ent p ro m ie n iu ­
ją  z te j m u z y k i z ta k  w ie lk ą  siłą, że 
sądząc choćby po obu nocturnach

n iż  u  nas w samo po łudnie, a i owo 
„ga zo u ille m e n t“  w iosenne w u tw o ­
rze Ponce, n ie  b y ło  byn a jm n ie j na 
m iarę naszych poczciwych jaskółek 
i  skow ronków , lecz co na jm n ie j je ś li 
o p ta k i chodzi, na m iarę paw ia.

W szystk ie  te spostrzeżenia ja k  i  
to, że w  e fe k to w nych  tańcach G a- 
l in d 3% nogi nasze zosta ły ja k b y  le k ­
ko ze lektryzow ane nie  jedną  ru m ­
bą. CZ-" nasso dobie — w n iczym  nie  
mogą te j muzyce uwłaczcć. Jest to 
je j cecha, do k tó re j m y może n ie  je  
steśm y p rzyzw ycza jen i, zwłaszcza na 
sali koncertow ej.

B las G a lindo  d y ry g o w a ł dobrze w  
sposób prosty, w y ra źn y  i  zupełn ie 
n ieskom p likow any.

K oncert, m im o, że od b y ł się bez 
so listy, b y ł bardzo c ie kaw y  i  poucza 
jący , a pub licznośc i b y ło  w y ją tk o w o  
dużo. M . B.

Na półce z książkam i
K a ro l Bunsch — „S iadem  pradzia­

da“ , W yd. G ebethner i W o lff, Warsza­
wa, 1949 r., str. 422.

Józef Ozga M ich a lsk i — „O  czlowie 
ku  czołgu i  m ieczu“ , W ydaw nictw o Lu 
dowe, Wąrszawa, 1949, str. 48.

D ide ro t —  „T o  n :e ba jka “ , Wyd. 
„K s iążka  i  W iedza“ , str. 187. P rzekład 
i wstęp Tad. Żeleńskiego Boya.

A d o lf D ygasiński —  „W  Swojczy“ , 
W yd. „K s iążka  i  W iedza“ . Warszawa. 
1949, str. 191.

Państwowe Zakłady Przemysłu W e ł n i a n e g o  Nr 3
W  Ł O D Z I P R Z Y  U L . T Y L N E J  6 

poda ją  do w iadom ości
spó łdz ie lczym  i  p ry w a tn y m  f irm o m  przew ozow ym , że w  d n iu  28.11.1949 r. 

o godz. 11-j odbędzie się
przetarg  o fertow y

na doraźne p rzew ozy w ęg la  i  in n y c h  m a te ria łó w . O fe rty  na leży składać 
w  zalakowanych kopertach w  W ydz ia le  T ransp o rtu  w . w ym . Z ak ładów .

B liższe in fo rm a c je  oraz w zo ry  o fe rt można o trzym ać w  tym że w y ­
dziale. S ta jący do p rze ta rgu  w in n i dołączyć do o fe rty  k w it  z dokonanej 
w p ła ty  ty tu łe m  k a u c ji w  kasie P. Z. P. W. N r  3 op iew a jący  na sumę 
zł. 40.000. K r .  1704-1

Jednostka Wojskowa 3024 Bydgoszcz
O G Ł A S Z A

przetarg nieograniczony

GPeS&ow/Sexsg&i 
p r a w n i k u

I. „Z m artw iona “  —  W arszawa.
16-letn ia córka Pani, całkiem  roz­

w in ię ta  już fizycznie i  umysłowo, za- 
I powiada wciąż, że w  najb liższym  cza- ; 
' •sie wyjdzie  za mąż za -starszego koie- 
■ gę z uczelni. Pom ija jąc nawet, że 
ewentl kandydat na zięcia je s t zupeł­
n ie  nieodpowiedni —- zasadniczo jes t 

jp a n i przeciwna tak wczesnemu zarnąż 
pó jściu córk i i pyta  się czy dziewczy­
na wbrew w o li rodziców może o trz y ­
mać „ś lub cyw iln y “ ? Narzeczony cór

H&gSPODT i WYCHOWANIE RZVCZNEj|§
Ostatnie spotkanie o puchar Kałużp  

W  1950 r. będzie już Puchar Polski
SP O T K A N IA  o puchar K a łuży  doczekały się, po w ielu niedzielach wa lk 

l ig o w c h  i k ilk u  spotkaniach m iędzypaństwowych, swojej ko le jk i. —  
NadchodJ^ca niedziela przyn iesie trz y  spotkania w te j konkurencji, które 
m ają na celu wyłonien ie najlepszego okręgu p iłkarsk iego. Te trz y  mecze, 
k tóre m ia ły  zakończyć pierwszą rundę  rozgrywek, będą jednocześnie za­
kończeniem w a lk  pucharowych w edług dotychczasowego systemu.

Szczęśliwy początkowo pomysł zo r­
ganizowania pucharu K ałuży, prze­
m ien ił się szybko w nieciekawą im ­
prezę, obliczoną głównie na zdobywa­
nie środków finansowych dia sześciu 
w ybranych okręgów  i  n ie  mającą pra 
wie żadnego sportowego znaczenia. 
Tak więc w roku przyszłym  w m ie j­
sce pucharu K a łuży  zorganizowany 
zostanie Puchar Polski, w k tó rym  
będą m ogły uczestniczyć wszystkie 
drużyny ligow e i  nie ligowe.

T rzy  niedzielne mecze zamkną więc 
h is to rię  tego pucharu. W  tabe li p ro­
wadzi Poznań —  8 pkt. przed K ra ­
kowem -T- 5 pk t., Śląskiem i  Łodzią 
po 4 ipkt., W arszawą —  3 pk t. i 
O p o le m  0 p k t .
Pierwsze miejsce zostanie więc przy 

Poznaniu, gdyby nawet drużyna g ro ­
du Przem ysława przegra ła  na swoim 
terenie z

(Ponce i  G a lind o ), życie m usi tę tn ić  [ Józef B ed ier — „D z ie je  T ris tana i 
w  M e ksyku  o w ie le  s iln ie j w  nocy, ! Izo ldy". O pracowsł i  wstępem opatrzył
_____________________________________ | Tad. Żeleński Boy. W yd. „K s iążka  i

W iedza“ , 1949 r „  str. 204.
Helena Bobińska — „O  ko tku  góra-

Zakończenie sezonu 
lekkoat "etycznego

W  sobotę 19 bm . o godz. 18 w  lo  
k a łu  Z K S  K o le ja rz -P o lo n ia  odbędzie 
się uroczyste zakończenie sezonu w a r 
szawskiego O kręgowego Z w ią z k u  
Lekkoa tle tycznego. N a uroczystość 
tę złożą się: w ystępy artystyczne, aka 
demia oraz— na zakończenie—zabawa, 
taneczna. .

Zarząd W O Z L A  p rzyp om in a  wszy 
s tk im  zaw odn ikom  s ta rtu ją c y m  w  
u h .. sgzonię,. żę obecność na u ro czy ­
stości je s t obow iązkow a.

K o n iec  k a r ie ry  
Zagórskiego

Lekarze  C e n trum  M ed ycyny  Spor

na w yko n a n ie  ro b ó t m u ra rs k ic h  i  w o do c iągow o-kana lizacy jnych  w  b u ­
dyn ka ch  koszarow ych. P rze ta rg  odbędzie się w  d n iu  21.11. 1949 r . o godz.
12-ej w  Bydgoszczy, A le je  1 M a ja  147, po kó j K w a t.-B u d ., gdzie m ożna 
pobrać ślepe kosz to rysy  oraz składać o fe rty . Do o fe rt na leży do łączyć Imałżeński. Sąd rozstrzyga po wysłu- 
k w it  na w p łacone w a d iu m  w  wysokości 5o/0 o fe row ane j sum y w  kasie /chaniu rodziców lub ewent. opiekunów,

iki opowiada, że ju ż  sobie wszystkie 
form alności za ła tw ią  sami nie czeka­
jąc  na zgodę rodziców.

Odpowiedź b rzm i: i  tak  i nie.. Otóż 
osoba m ałole tn ia , jaką  jes t Pani cór­
ka, może w yjść za mąż zasadniczo 
bez zgody swoich rodziców, ale musi 
.uzyskać zezwolenie sądu, k tó ry  w swej 
decyzji weźmie na pewno pod uwagę 
głos rodziców. Obowiązujące przepisy 
stanowią, że żenić się wolno bez żad­
nych ograniczeń osobom m ającym  u- 
kończone 18 la t, w ystarczy w tedy  zgło 
sić się z potrzebnym i dokumentami 
do jakiegoko lw iek urzędu stanu cyw il 
nego w  k ra ju . Inaczej w yg ląda spra­
w a  w  stosunku do osób młodszych. 
(Muszą one dla uzyskania zgody sądo­
w e j zwrócić się z p isem nym  w n io7 
Iskiem do Sądu Grodzkiego miejsca 
lich zamieszkania (jako opiekuńczego) 
o zezwolenie na wstąpienie w  związek

tow e j po zbadaniu by łego m is trza  
P o lsk i w  wadze średn ie j Zagórskiego 
(K o le ja rz  —  P o lon ia ), o rz e k li iż  za­
w o d n ik  ten nie  może nada l za jm ow ać 
się czynnym  u p raw ian iem  boksu. Po 
wodem  decyz ji CM S je s t choroba 
ucha Zagórskiego.

I  U rzędu  Skarbow ego w  Bydgoszczy, N r  ra c h u n k u  31. K w a te rm is trz
K r .  1705-0

Bytomskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglom ego

P R Z Y J M IE  OD Z A R A Z :

k w a lif ik o w a n y c h  in ż y n ie ró w  do ru ch u  górniczego i  m aszynowego 
k w a lif ik o w a n y c h  te ch n ikó w  m aszynow ych 
k w a lif ik o w a n y c h  sztyga rów  do ru ch u  e lektrycznego 
k w a lif ik o w a n y c h  sztyga rów  do ru c h u  maszynowego 
ru tyno w a neg o  re fe re n ta  do ubezpieczeń rzeczow ych 
k w a lif ik o w a n y c h  w yższych u rzę d n ikó w  ad m in is tra cy jn ych  
Księgowego b ilans is tę  ze znajom ością księgowości p rzem ysłow e j 

Zgłaszać się B. Z. P. W. B y tom , M o n iu szk i 28, B iu ro  Personalne. £r. 1707-1

a zezwolenie takie  daje z w ażnie j- 
fezych powodów ja k  np. stan poważny 
(m ałoletniej p rzy  dostatecznej do jrza ­
łośc i fizyczne j i um ysłowej. N iezado­
w olonym  z orzeczenia sądu przys ługu­
je  odwołanie do wyższej ins tanc ji. Pro 
iszę być spokojną, bo gdyby nawet 
im łodzi zw róc ili się do sądu —  decyzja 

.(jego nie będzie pochopna, a o postępo 
Iwaniu sądowym zostaną państwo po­
w iadom ieni.

Obóz pięściarzy  
na BiCiaaach

M iędzy 1 — 15 g ru dn ia  odbędzie 
się w  A W F  obóz d la  p ięśc ia rzy prze 
w id z ia n ych  na w y ja zd  do F ra n c ji, 
gdzie będą s ta rto w a li w  im prezach 
FSGT z okaz ji 15-lecia is tn ie«  a te­
go zw iązku. T renerem  pięściarzy na 
obozie będzie Sztam.

W ykro je
W iz y to w e j b lu z k i,  c iep łego  p ła sz ­
czyka  d la  ch łe p cą  lu b  d z ie w c z y n k i 
cd  4 — fi la t ,  s u k irm e c z k l na k a rc z  
k u  d la  d z iie w cŁ yn k i od  2—-4 la t  o raz  

w z o ry :
za ba w e k  na c h o in k ę , p a n to f li  szy­
d e łk o w y c h , m ę s k ie j k a m iz e lk i na 
d ru ta c h  o z d o b n e j c h u s te c z k i, za­
b a w k i z f i lc u  (s a re n k i), ja k  ró w ­
n ie ż  o b ja ś n ie n ia  ta b lic y  w y k ro jó w  
i  w s k a z ó w k i k ra w ie c k ie  p rzyno szą

„ W y u je  i Wzc»ry” Kr 25
(c e n a  30 z l.) K r  1«89 0

lu “ . Wyd. „K s iążka  i  W iedza“ , str. 30.
A nnabe lla  Bucar — „P raw da  o d y ­

plom atach am erykańskich“ . W yd. 
„K s ią żka  i  W iedza“ , 1949 r., str. 126.

Teodor D reiser —  „T y ta n “ , wyd.
,,K s ą żka  i W iedza“ . T łum aczył M a r­
celi T arnow ski, str. 343.

Teodor D re iser — „Proces“ , wyd. 
„K s iążka  i  Wiedz.a“ . T łum aczył M a r­
celi T arnow sk i, str. 345.

M u lta tu li —  „M aks  K aw e łaar“ . Prze 
k ład  B ron is ław y Neufe ldów ny. W opra 
cow aniu A leksandra Wata. W yd. 
„K s iążka  i W iedza“ , str. 213 

K. M arks i F. Engels —  „W ybrane  
pism a filozoficzne 1844 — 1846“ . Wyd. 
„K siążka i W iedza“ , str. 134.

K onstanty S im onow — „H a rry  
Sm ith odk ryw a  A m erykę “ . Przekład 
A leksandra B a lińskbgo . W yd. Spółdz. 
Wyd. „W spółpraca“ , Str. 132.

K S IĄ Ż K I D L A  D Z IE C I 
Ewa Rom — „Jećtóem y na w aka­

cje“ . I lu s tr . Z o fia  Siemaszkowa. Str. 24. 
„K s iążka  i W iedza“ , W -wa. 1949 

Jan ina B ron iew ska — „F il ip  i  jego 
załoga na kó łkach “ . I lu s tr , Danuta Sta 
szewska. Str. 30. „K s ią żka  i  W iedza“ , 
W -wa, 1949. , c i

Lucyna Krz.em ieniecka — „W arszaw 
ska piosenka“  Ilu s tra c je  Stefana Sty­
czyńskiego. S tr. 32. Cena z.ł 160. — 
Nasza Księgarn ia . W -wa 1949.

Hanna Janusziewska — „S iw a  gą­
ska s iw a“ . W yd. V. Ilu s trac je  W andy

reprezentacją W arszawy, z awM zkie‘i ¿ tr  37 ' Cena 240 zł Nasza 
co je s t zresztą m ało prawdopodobne. j k s ię g a rn ia  W-wa?' 1949.
W arszawa s trac iła  na pewien czas | S tan is ław  A leksandrzak -  ..Slonecz 
swojego asa w  l in i i  pomocy B rzo-, - . . . i ny św ia t“ . I lu s tro w a ł J. M. Szancer,
zowskiego, a je ] napastnicy przecho-1 ^  30 Cena 130 z ł. „Nasza Księgar-
dza spadek fo rm y . , n ia “ , W-wa, 1949.

I J. T a je  — „Jarzębinka“. T łum . z ro-D rugie spotkanie m iędzy K ra k o ­
wem a Śląskiem odbędzie się w Cho­
rzow ie. P iłka rze  krakowscy chcieli 
wykazać, że ty tu ły  m is trza  i  wice­
m is trza  Polski nie t r a f i ły  do K ra ko ­
wa, przypadkowo i prawdopodobnie 
p o tra k tu ją  spotkanie poważnie. W łas­
ny teren oraz w ie lka  ilość wartościo­
wych zawodników na Śląsku pozwa­
la na tw ierdzenie, że mecz ten bę­
dzie najciekawszy ,z w a lk  pucharo­
wych, a zwycięstwo K rakow a wcale 
nie j'est rzeczą pewną.

O sta tn i mecz to w a lka Opola z Ło ­
dzią w  Bytom iu . Sądząc po osta tn ie j 
fo rm ie  zawodników ligow ych tych 
okręgów, spodziewać się należy za­
cię te j i dobrej jakościowo w a lk i. Od­
gadnięcia w yn iku  nie jes t rzeczą p ro ­
stą. W łasny teren i  pewna doza 
szczęścia powinny pozwolić opolanom 
na zdobycie pierwszych punktów  w 
rozgrywkach.

syjskiego M. Górska. I lu s tr. A. Poret. 
Str. 16. Cena 70 zł. „Nasza K s :ęgarn ia“ , 
W-wa, 1949.

Wieczorek
dla studentów zagranicznych
W  d n iu  16 bm. w  siedzib ie Z w ią zku  

A k a d e m ic k ie j M łodz ieży P o lsk ie j w  
W arszaw ie  od b y ł się, w  ram ach M ię  
dzynarodow ego T ygodn ia  Studenta, 
w ieczorek urządzony d la  studentów  
zagranicznych, s tud iu jących  w  W ar 
szawie. W  w ieczo rku  w z ię li udz ia ł 
studenci bu łgarscy, albańscy, a n ty ti 
tcwscy studenci Jugosław ii Czesi, 
Kanadyjczycy, Włosi, H iszpanie repu­
b likańscy. F rancuzi, H indusi — stu­
d iu jący  na wyższych uczelniach Sto­
licy .

OGŁOSZENIA DROBNE
R O Ż N E

Centrala Handlowa Żelaza i Stali
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  P A Ń S TW O W E  W Y O D R Ę B N IO N E  

w W  K A T O W IC A C H , W IT A  S T W O S ZA  7

sprzeda w  drodze

przetargu nieograniczonego
następujące samochody:

1)
2)
3)
4)
5)
6)

samochód osobowy T a tra , 
samochód osobowy Hanom ag, 
samochód osobowy F ia t 500, 
samochód osobowy S toever G re if, 
samochód osobowy A d le r  J u n io r,

_. samochód c iężarow y F o rd  V  8.
W ym ien ion e  sam ochody m ożna oglądać do dn ia  30 lis topada 1949 r. 

w  godzinach od 8 —  15 w  K a tow icach , u l. L ig o n ia  3, 5, 7 (R e fe ra t Sam o­
chodow y), gdzie na leży składać o fe rty  w  po dw ó jn ie  za lakow anych  k o p e r­
tach do dn ia  30 lis topada godz. 10 rano.

O fe ren tów  obow iązu je  złożenie 5o/o w ad ium . O tw arc ie  o fe rt odbędzie 
się dn ia  30 lis topada br. o godz. 11,00 rano w  B iu rze  R e fe ra tu  Sam ocho­
dowego. K r .  1706-1

|  Zakłady PRZEMYŚLU AZOTOWEGO
M  W KĘDZIERZYNIE
H  przjjjjną  natychmiast:
=5= 3 INŻYNIERÓW ELEKTRYKÓW
==§ 2 inżynierów  mechaników
== 3 INŻYNIERÓW CHEMIKÓW
=== 1 INŻYNIERA DROGOWO - LĄDOWEGO

3 KONSTRUKTORÓW ELEKTRYKÓW 
3 KONSTRUKTORÓW MECHANIKÓW 
2 TECHNIKÓW CIEPLNYCH

=== Mieszkania zapewnione. Kr 1680-0

W ojewoda W arszawski podaje do w ia ­
domości, że orzekł zm ianę nazwiska 
i im ien ia  Szymona Kochana urodzone­
go 28 październ ika  1916 r., syna Jaku­
ba ve l Jan k ie la  i R oza lii ze Szm idtów 
na nazw isko i im ię  M erk-owski Edward. 
Zm iana rozciąga się na jego żonę K ry  
słynę — H alinę. K  1703-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną wydaną 
przez 14 urząd skarbow y na sprzedaż 
kożuchów oraz garderoby. Bogusz Zo­
fia , Paw ia 65. 32100-1

Zgubiono leg itym ację  zw iązkową na 
nazwisko W iesław Gola. 01377-1

Zgub'ono leg itym ację 
J Społecznej, G lonek Irena.

Ubezpłeczalni 
2423-1

U N IE W A Ż N IE N IA  I Z G U B Y Zgubiono ka rtę  R KU , leg itym ację  
ZM P, ORMO, nazwisko Lew andow ski 

Skradziono dowód tymczasowy, książ- j W ojciech. 2424-1
kę Ubezpieczalni Społecznej, na naz­
w isko Bogdanik Helena. 2421-1

Zgubiono dowód osobisty, tożsamości 
na nazw isko N a ta lii Antoszewicz.

32022-1

ZAMQùowej i  çtuùiteh
.----- Z D Z I E D Z I N Y ----- -

MEDVCVNV
FIZJOLOGII
B I O L O G I I

CZASOPISMA RADZIECKIE
W szystkie p laców ki „C zy te ln ik a “  w  całym  k ra ju  oraz „ C e n tra la “  „C zy te l­
n ik “ W arszaw a (P ren u m era ta  Zagraniczna) W ie jska  12 konto  P K O  1—8501—p r z y j­
m u ją  p ren u m era tę  dz ien n ików  i  czasopism rad zieckich , K  5389-0

Z gubono zaświadczenie re je s tra c ji 
R K U  Zamość, Łukaszczuk A do lf.

32099-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Grójec, na nazw isko W itko w sk i Józef. 

_____________   2422-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
Pruszków, praw o jazdy, G orzkow ski 
Kazim ierz. 2418-1

Zgubiono książkę m eldunkow ą przy
ul. Ż w irk i i W ig u ry  3. 2419-1

Zgubiono leg. n r  67202 Zw. Zaw. na 
nazwisko L iso w sk i W ładysław . 2417-1

Zgubiono książkę Ubezpieczalni Spo­
łecznej na nazw iska Laskow ski W ła­
dysław. 2420-1

Zgubiono dnia 8 lis topada ka rtę  roz­
poznawczą, odcinek zam eldowania, leg. 
Transportow ców, p raw o  jazdy samoch. 
na nazw isko M ic h a lik  W ładysław .

“ ’ 376-1

RZK( ZP O S P O IT I A
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne; «5 zi. za w yraz . Doszukiwa­
n ie  p ra c y  25 z ł  za w v ra z , m in im u m  
10 słów. m a x im u m  25 OelosE wym ia­
rowe: (za 1 mm azct 1 s z o s ltv :  ze 
te k s te m  do 70 m m . zl 100: 7 1 — 120 
m m . zł. 130: 121 -  200 m m  zl 180: 201 
-  300 m m  zl. 230; oonad 300 m m . zł 
280: tekstowe do 70 m m  z 1 170; 71 — 
120 mm- zl £20: 121 — 200 mm zl. 270: 
201 — 300 m m . zl. 340: ponad 300 mm. 
zl. 420: n e .k ro ln - i do 70 m m . zl. 85: 
71 — 120 m m . zl 100; 121 — 200 m m .
zl. 150; 201 — 300 m m . zt 240; ponad 
300 m m . zi 300. B ila n se  o 100% d ro ­
żej. W n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  1 świą­
teczn ych  50% d o p ła ty . Za term inowy  
d ru k  og łoszeń a d m in is t ra c ja  n ie  od po ­
w iada . N a le żn o ść  za o o ln e -e n ia  n a le ży  
k ie ro w a ć  p rz e z  P K O  ns konto Nr. 
T-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y . IM P J Ą I  
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik ”  Centrala 
w W a rs z a w ie , P o zn a ń ska  38 n a rte r , tel. 
887-08 i 857-93. Oddziały m ielskle: 
M a rs z a łk o w s k a  3/5. D a s zyń sk ie g o  14. 
P ra g a , u l. T a rg o w a  67 (k s ię g a rn ia  Je­
że w s k ie g o ), „ Im p e t "  K ru c z a  48. k s ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik "  u l. P u ła w s k a  49. 
k s ię g a rn ia  „W o ln o ś ć "  ul. M a rs z a łk o w ­
ska  95. W  k r a ju  w s z y s tk ie  oddziały 

„C z y te ln ik a “  1 B iu ro  Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Korotyńskl

Sp. Wyd.-Ośw. . .C z y te ln ik “
B-9260'i

Druk. Nr 2
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W zm ożona kontro la  
C en tra li Tekstylnej

Sklepy C entra li T eksty lne j rozpoczę 
ły  już  sprzedaż brakujących przez pe­
wien czas na ry n k u  dodatków kraw iec 
kich. Sprzedaż odbywa się za okaza­
niem le g itym a c ji Zw. Zawodowych, lub 
też na podstawie pokw itow ania kupna 
m a te ria łu  na ubranie. W icie  bowiem 
osób, kupując m ate ria ł, nie otrzym ało 
dodatków kraw ieckich. Obecnie mogą 
one ju ż  się w  nie zaopatrzyć.

Centra la Teksty lna  stw ierdziwszy, 
że pewna część tow arów  sprzedawa 
nych dla św iata pracy przedostaje się 
na rynek p ryw atny , wzm ogła kontro lę. 
Centrala w ydała obecnie zarządzenie 
wp isyw ania na kw itach sprzedaży o- 
bok nazwy tow aru i sumy zło tych nu 
m eru le g itym a c ji związkowej.

W  ten sposób is tn ie je  podwójna kon 
tro la : sprzedawcy i  k lienta .

System ten zastosowano po raz pier 
wszy w  ostatn ich dniach. (wus)

Nom y sukces zespołomego budomnictma
77 tys. cegieł \u  osiem godzin  

u ło ży ła  m urarska brygada  
przy b u d o irie  b iurow ca „M etal-Eksport“

P rzy  zbiegu ulic K rucze j, M okotowskiej i  P ięknej wre praca. PPB Beton- 
S tal buduje biurow iec dla M eta l-E ksportu . M urarze W ito ld  M ajorow - 

sk i i Wracław Szymborski z podręcznymi H. K ra jew sk im , Z. Berentem i  po­
m ocnikam i J. Postenem, W. Kom orowskim , R. M ajorow skim , E. R utkow ­
skim , J. F igurn iak iem , W . Godlewskim i  R. Baumem m uru ją  fundam enty. 
11-oscbowy zespół postanow ił pobić re ord Polski ustanowiony przez bryga-

gę M arkowa i Poręckiego na Mokoto

J,

Nom y sklep na Grochom ie  
z m ateria łam i tekstylnym i

W  początkach przyszłego tygodnia 
Centrala T e te ty ln a  urucham ia przy 
ul. Grochowskiej 319 nowy sklep t ró j-  
branżowy o bogatym  asortymencie we 
len, bawełny i jedwabi.

Do końca br. Centrala uruchom i dal 
szych siedem sklepów w  innych dziel- i 
nicach m iasta. (wus)

4.660 krzem óm  
245 drzem  zasadzono 

m trzy tygodnie
N a dawnym .ta rgow isku  końskim  

przy  ul. Podskarbińskiej róg  Grochow 
sk ie j wykończa się roboty ziemne i  0 - 
grodnicze p rzy  budowie nowego, w ie l 
kiego zieleńca.

Prace na tym  teren ie rozpoczęło 
przed trzem a tygodn iam i 40' pracowni 
ków W ydzia łu  Terenów Zielonych. W  
ciągu tego k ró tk ie go  okresu zasadzo­
no 245 drzew i 4660 krzewów. Ponadto 
przeprowadzono niwelację całego tere 
nu, wytyczono drogi, oraz wyłożono 
je  kruszywem  ceglanym. Każda więk 
sza droga nowego zieleńca otrzym ała 
kraw ężn ik i.

Dużo pracy poświęcono przygotow a 
n iu  ziemi pod obsianie traw ą. Od 
ZOM -u W ydzia ł Terenów Zielonych o- 
trz y m a ł zm io tk i, k tó ry m i użyźn ił g le­
bę. T raw a będzie zasiana na wiosnę 
przyszłego roku.

Z ie len :ec na Grochówie zna jdu je  się 
obok ko lon ii m ieszkaniowej. Nowy 
pa rk  przyda się tu  bardzo.

Teren ogrodu wynosi ok. 4 hekta­
rów . Prace ogrodnicze według planu 
m ia ły  być ukończone 1 grudnia. Dzięki 
o fia rności za trudn ionych  rob o tn ików  
prace zostaną zakończone na dwa t y ­
godnie przed term inem . (k i)

Prognoza pogody
P ochm urno z opadami, m glis to , moż 

liw e  prze jaśn ien ia . T em pera tu ra  ma 
ksym a lna  oko ło 8 st. W ia try  słabe z 
k ie ru n k ó w  w schodnich i  po łu dn iow o  
w schodnich.

Robotnik M a jo row sk i p rzy pracy — 
(w  pozycji klęczącej k ładzie  cegłę).

W ydział Terenów Zielonych 
przedsiębiorstwem m iejskim

Kolegium  Zarządu M iasta przychy­
li ło  się do pro jek tu  przekształcenia 
W ydzia łu  Terenów Zielonych w przed­
siębiorstwo. P ro jek t ten będzie a^ozpa 
trzony  w  najb liższym  czasie przez 
M in . A dm in is tra c ji Publicznej.

W  razie zatw ierdzenia pro jektu  
przez M A P  nowe przedsiębiorstwo 
znajdzie się na prawach wszystkich 
przedsiębiorstw m ie jskich. U spraw ni 
to w znacznym stopniu pracę Wydz. 
Terenów Zielonych, tym  bardziej, że 
ju ż  obecnie 75 proc. robót wykonywa­
nych przez W ydzia ł należy do prac 
zleconych, (k i)

wie, pracując tak  samo ja k  oni syste 
mem potokowym.

M urarze posuwają się wzdłuż rosną 
cych fundam entów. Przed n im i pomoc 
nicy rzuca ją zaprawę. M urarze spraw 
nym szybkim  ruchem k ładą cegłę za 
cegłą, k tó re  podają im  podręczni. Mię 
dzy lic ó w k i położone przez m ura rzy 
pomoc układa cegły i  zalewa zaprawą.

10 TYS. C E G IE Ł N A  G O D ZINĘ

System potokowy, dzięki którem u 
osiągnięto doskonałe w y n ik i,  polega 
na dobrze zorganizowanej p racy zespo 
łowej. Bardzo ważną jest także spra­
wa dostarczania m ate ria łów  tak , by 
m urarze nie m usieli czekać na zapra­
wę lub cegły. Dobrze zrozum iał to i 
zorganizował k ie row n ik  budowy Ste­
fan  Schmidt. W zdłuż fundam entów le 
żą przygotowane cegły, a co parę me 
tró w  sto i sza flik  z zaprawą, k tó ra  jest 
stale dowożona taczkam i.

Szybko p łyn ie  czas p rzy  pracy, ale 
fundam enty rosną jeszcze szybciej... 
Przeciętnie, w  ciągu godziny m urarze 
uk łada ją  około 10 tys. cegieł.

Po jednogodzinnej p rze rw ie  ob iado­
w ej rozpoczęto pracę ze zdwojoną ener 
gią. Nad wykopem zbiera się coraz

Duiie bark i ponad plan
Plan tegoroczny po rtu  Czerniakow­

skiego przew idyw ał budowę 10 barek 
rzecznych o wyporności 125 ton każda.

Dzięki wytężonej p racy całej załogi 
po rtu  wykonanie planu zostało przyś 
pieszone o miesiąc. 1 grudn ia ba rk i 
spłyną na wodę.

Pracownicy po rtow i postanow ili w y 
konać ponad plan jeszcze dwie ba rk i 
po 125 ton. Pracę zakończą się do 31 
grudn ia br. (ź )

większy t łu m  —  to warszawiacy przy 
g lądają się rekordzistom .

R EKO RD P O B ITY

O godz. 15.18 z megafonów zainsta 
lowanych na terenie budowy k ie row n i 
ctwo podaje kom unikat:

„Po sześciu godzinach i  dwudziestu 
m inutach pracy przekroczono rekord 
Polski w  m urarce zespołowej uk łada­
jąc 66.500 cegieł“ .

Około godz. 16-ej zapalono re flek to  
ry . W  ich świetle widać sy lw e tk i p ra ­
cujących, ich ry tm iczne ruchy p rzy  u- 
s taw ian iu cegieł.

Zb liża  się godz. 17-a z n ią  koniec 
pracy. M u r .urósł do wysokości człowie 
ka.

„F a jra n t“ , koniec pracy ogłaszają 
megafony. C hw ila napięcia, kom isja 
przystępuje do obliczania w yn ików : 
W  krotce dowiadujemy się, że zespół 
M ajorowskiego i  Szymborskiego usta­
w ił w  ciągu 8 godzin pracy 77 tys. ce 
g ie ł budując 209,81 m. sześć, funda­
mentów.

T ym  samym, dotychczasowy reko rd  
P o lsk i należący do zespołu Poręckiego 
i  M arkow a (66.500 szt. cegieł) został 
pob ity .

N ow y reko rd  ustanow iony został 
p rzy  budow ie m u ru  fundam entowego 
o łącznej długości 141 m.

W szyscy robotn icy b y li po ty m  po­
ważnym  w ys iłku  fizycznym  w  dosko­
na łe j kondycji, nie przemęczeni. B y ł 
to  pokaz zracjonalizowanego budowni 
ctwa, k tó re  święci w  W arszawie coraz 
wspanialsze sukcesy (oz)

*
M iejsce budow y odw iedz ił w  cza­

sie trw a n ia  pracy k ie ro w n ik  M in is te r 
stwa B udow n ic tw a  P io tro w sk i oraz 
w icem in is te r B udow n ic tw a — P ię tru -

HAmimw
A  tu  s ię  p a li . . .

M g j a i H i i
wśm

O g ólny w idok budowy b iurow ca M e ta l E ksp o rtu

1000 pokazów  racjonalnego żyw ien ia  
zainteresuje m ieszkanki W arszaw y

(Fï>xü> m̂
W ystaw y

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  s ta łe  — 
S z tuka  Ś re d n io w ie c z n a . M a la rs tw o  P o l­
sk ie . S z tu ka  Z d o b n icza  S z tuka  S ta ro ży tn a  
O tw a rte  c o d z ie n n ie  w ę, <dz lO — lń 36. w 
soboty, n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m uzeum  zam knię te .
M U Z E U M  W W ULAN o  W IE  o tw a r te  co ­

d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 16.
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 

„ S t r ó j  L u d o w y “ . O tw a r ta  co d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 18. W stęp b e zp ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  ( P a ła c  Pod B la ­
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  Prze- 
«złość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
codz ienn ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  pon e- 
iz ia łk ó w  i  «dni pośw ią te cznych .

O G RO D Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a T ty  co­
d z ie n n ie  od - godz. 9 do  16.

Teatru
(P O L S K I godz. 19 „F a n ta z y "
K A M E R A L N Y  godz. 19 „W io s n a  w  N o r ­

w e g ii.
w s p ó ł c z e s n y  godz. 19.15 „N ie m c y “
TE A ITR  N O W Y  godz. 19 „O szu s t o szuka ­

n y "
M A Ł Y  o godz. 19 „ G łu p i J a k u b “ .
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.15 „ A m f i t r io n  

38“ .
T E A T R  S Y R E N A : o godz. 19.15 „P a n  z 

m i l io n a m i“ . .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19.15 

„D o ro ż k ą  p o  W a rs z a w ie “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  W niedzie­

lę g oaz . 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  t Jego z w ie ­
rz ę ta " .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33): „G d z ie ś  w 

E u ro p ie “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ledz . 
13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ą d  h o n o ro ­
w y “  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17, n le d z . 13.

IPOLONUA (M a rs z a łk o w s k a  56): „ K o n ik  
g a rb u s e k "  godz. 14, 16 18. Z w , Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „O d ­
d z ia ł Z —8“ , godz. 17 21. Z w . 19, n ie d z . 13.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 ^M a rs z a łk o w s k a  
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11. zm iana  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „B o k s e rz y " ,  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „N a  t ro p ie  z b ro d n i"  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13.

1 M A J A  (P o d s k a rb iń s k a  4): „ C y r k " ,
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 niiedz. 15.

K IN O  W—Z  (Leszno  135/137): „ Ś w ia t  się 
ś m ie je " ,  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 
15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „P o d ró ż e  G u liw e ­
r a “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13,

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „S k ła d a n y  
f i lm  k o lo r o w y “ , godz. 17, 21. Z w . Z a w  19, 
n ie d z . 13.

tor tygodnia“ W. A. Mozart 17.00 Dla 
świetlic młodzieżowych opowieść o 
Chopinie Januszewskiej 18.10 „Syrena" 
powieść Mayerowej 18.40 Rachmani­
now Trio religijne 19.00 CKZZ 19.15 
Na muzycznej fali 20.40 Muzyka 21.30 
„Trzy siostry“ Czechowa 22.30 Koncert 
23.10' Muzyka 24.00 Koniec audycji.

Program  I I  na fa li S9S,8
Program  dnia 7.05 13.25 na jutro  

23.10 Sygnał czasu 5.13 Wiadomości 
5.15 6.00 6.1,5 16.00 20.00 23.00 Wszech­
nica 8.15 18.1,0

5.20 Koncert dla świata pracy 6.05 
Gimnastyka 6.15 Muzyka taneczna z 
Budapesztu 7.10 Koncert muzyki ope­
retkowej 7.55 Repertuar kin i teatrów 
8.00 Muzyka 8.35 Przerwa 13.25 Pro­
gram dnia 13.30 Muzyka 14.00 Radio- 
kronika 14.15 Muzyka 14.55 Zapowiedź 
słuchowiska 15.00 Dla świetlic dziecię­
cych 15.50 — 16.35 Muzyka rozryw­
kowa 17.00 Koncert dla przodowników 
pracy 17.15 Audycja SP 18.00 Z kraju 
i ze świata 18.15 Melodie świata 19.15 
Koncert symfoniczny 20.40 Muzyka 
20.55 Audycja Biura Studiów 21.00 Ulu­
bione melodie 21.40 ..40 wieków poezji" 
22:00 Muzyka 22.15 Koncert rozrywko­
wy z Budapesztu 23.15 Utwory Pade­
rewskiego 24.00 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

W  w a rszaw sk im  bazarze lu d o w ym  
p rzy  u l. K oszykow e j od b y ł się 

c iekaw y pokaz przyrządzania suró­
w ek oraz in n ych  po tra w  z a r ty k u ­
łów  p ro d u k c ji uspołecznionej.

Pokaz zorgan izow any przez Refe­
ra t P racy  K o b ie t W SS p rzy  w spó ł­
udzia le  CSS „S po łe m “  urządzony zo 
sta ł na no w ym  sto isku w y ro b ó w  w i 
k lin o w y c h , k tó re  ukończono na 7 
dn i przed te rm inem .

P ie rw szy  pokaz c ieszył się dużą 
frekw e nc ją . M. in . p rz y b y ły  uczen­
nice 187 S zko ły  Zaw odow e j Gospo­
da rs tw a Dom owego z k las 6 i  7. M a ­
łe gosposie z c iekawością i  uwagą 
p rzyg lą da ły  się pokazom  k u l in a r ­
nym . Część pokazową poprzedz ił re ­
fe ra t in s tru k to rk i ob. Z o f ii M ró w -

Tabo r rzeczny  
uiraca do portu

Z końcem listopada powrócą do por 
tu  Czerniakowskiego jednostk i pracu­
jące nad pogłębianiem i  regulac ją  W is
*y- . ,

P o rt przygotow uje się na general­
ny przegląd tych jednostek, aby z wio 
sną następnego roku m ogły one znów 
wyp łynąć do pracy.

W  roku  bieżącym jest zaplanowany 
g ru n tow ny  rem ont pog łęb ia rk i 
„S m ok“ . (ź)

czyńskie j. W  k ró tk ic h  s łow ach s tre ­
ściła ona zadania spó łdz ie ln i spożyw 
ców na od c inku  gospodarstwa domo 
wego, podkreś la jąc  ro lę  i  zadania 
ko b ie ty  -  gospodyni.

L iczne  b y ły  pokazy rac jonalnego 
żyw ien ia . A b y  odciążyć kob ie tę  od 
nadm ierne j p ra cy  w  gospodarstw ie, 
propagow ane jes t spożywanie tak ich  
p roduk tów  ja k  ja rzyny , tłuszcze za­
stępcze oraz gotowe p ó łp ro d u k ty  
(m aka ron ). 14.200 kob ie t uczestn i­

czyło w  pokazach.
Po p re le k c ji zadem onstrowano 

przyrządzenie surów ek ja rzyno w ych . 
Na czysto zasłanych sto łach m ie n iły  
się różnoko lorow e, estetycznie p rz y ­
rządzone p o tra w y . O bok sto isk re ­
p rezen tacyjnych , gdzie pokazano po 
tra w y  na uroczystości zbiorowe, u - 
rządzono p row izo ryczną  kuchn ię . A - 
petycznie przyrządzone s u ró w k i b y ­
ły  przedm io tem  ogólnego podziw u.

Oprócz surów ek z ja rz y n  w id n ia ły  
rów nież p o tra w y  z fa b ryka tó w  (m ar­
ga ryna ) oraz p ó łfa b ry k a tó w  (m a ka ­
ro n ). O gółem  zadem onstrowano 6 
p o tra w  z surów ek oraz 8 p o tra w  z 
m akaronu  i  m a rg a ryn y .

Do końca b r. p rzew idz iane  jest 
1000 pokazów  rac jona lnego  żyw ien ia . 
O dbywać się one będą w e w szyst­
k ic h  zakładach p ra cy  w  poszczegól­
nych dzielnicach, (big)

W  DO M U wczasów w  M icha łow i­
cach (D o lny Śląsk) zapaliła  się 

szopa na podwórzu. Czy ktoś nieo­
patrzn ie  rzuc ił niedopałek papierosa, 
czy też w  jak iś  inny sposób zaprószo­
no ogień —  niewiadomo. Dość, że w 
b ia ły  dzień raptem  buchnęły k łęby 
dymu i roz leg ł się okrzyk:

—  Gore! Gore! P a li się!
Do ognia zlecieli się k to  żyw. I  wszy 

scy wczasowicze, i  sam k ie ro w n ik , i 
m iłe  pokojówki. Ba, nawet kucharka 
przerw ała gotowanie obiadu i  osobiś­
cie z ja w iła  się na podwórzu.

T ak i pożar, to doskonałe urozm ai­
cenie żywota wczasowiczów ( in s tru k ­
to rzy  rozryw kowo - k u ltu ra ln i pow in­
n i wziąć to.pod uwagę. —  Przyp. red).

W szystko bezładnie pchało się w  
stronę ognia. K toś us iłow a ł wynosić 
z płonącej szopy jak ieś g ra ty , ktoś 
krzycza ł „w o d y !“ , inny  w o ła ł d rab i­
ny, trzec i wreszcie dopytyw a ł o straż 
ogniową.

A  tu  się pa li, ja k  cholera!
Sytuację opanował k ie row n ik :
—  Doskonała sposobność —  powie­

d z ia ł —  żeby wypróbować świeżo w y 
daną in s trukc ję  F W P  o sposobie ga­
szenia pożarów. Już biegnę po nią.

I  rzeczywiście, za chw ilę z ja w ił się 
na placu z in s tru kc ją  w  ręku. Wszyscy 
obecni otoczyli go kołem i zaczęto stu­
diować obszerne pismo.

Zaraz na początku in s tru k c ji w y ra ź ­
nie powiedziane było, że na jlep ie j w  
razie pożaru używać gaśnicy.

—  Racja —  zawołali, wczasowicze 
—  na jlep ie j gaśnicą go.

D a lej następowało objaśnienie paru 
na jbardzie j pospolitych systemów gaś 
nic i  sposoby odpowiedniego manewro 
wania n im i.

Ten punkt in s tru k c ji w yw o ła ł pew­
ną dyskusję, gdyż k ie row n ik  spółdziel 
n i w  Gdyni uważał, że najlepsze są 
gaśnicę zasypujące. N atom iast urzęd­
n ik  w o jew ództw a w  K atow icach gło­
sował za gaśnicami pianowym i.

A  tu  się p a li ja k  cholera!
Dalsze obrady przerwano na chw i­

lę, gdyż od ognia b i ł ta k i żar, że trze ­
ba było się przesunąć trochę dalej.

Następowały różne ciekawe objaś­
nienia sposobów konserw acji gaśnic 
i odpowiedniego zawieszenią ich. Na 
ogół wszyscy zgadzali się na to, ty lk o  
kucharka oponowała przeciwko umiesz 
czaniu gaśnicy w  kuchni, w  pobliżu 
worków z mąką, a poko jów ki zazna­
czyły, że wycieranie gaśnic z kurzu 
powinno być uważane za dodatkową 
pracę nieprzewidzianą w  umowie zbio 
rowej.

A  tu  się pa li ja k  cholera!
Gdy wreszcie przestudiowano do koń

ca całą ins trukc ję  i porobiono wiele 
ciekawych, na wysokim  poziomie sto­
jących uwag, a nawet zaproponowano 
pewne ulepszenia, szopa spłonęła do 
reszty, ogień przygas ł i  ty lk o  czer­
wone węgle ja rz y ły  się przez dłuższy 
czas.

Klub w ynalazców  
rozpoczął działalność

W  elektrow ni warszawskiej odbyło 
się pierwsze, organizacyjne zebranie 
K lubu  W ynalazców w Sieci E lektryez 
nej m. st. W arszawy. Po w ybran iu  za 
rządu, zapoznano zebranych z dokona 
nym i już  usprawnieniam i.

W ynalazek inż. T. S ląkina i  inż. B. 
Brczaka dotyczący urządzenia do regu 
lowa.nia pa ry  dolotowej do tu rb in  da­
je «w ciągu roku 3.088.400 zł. oszczęd 
ności.

Pomysł pracownika Sieci E lektryez 
nej m. st. W arszawy —  Pelcera poz­
wala zaoszczędzić 38.800 zł. w stosun 
ku rocznym.

Inne pom ysły rac jona liza torsk ie  są 
rozpatrywane przez komisję.

Zadaniem K lubu  W ynalazców jest 
dopomożenie robotnikom , n a tra f ia ją ­
cym przy rea lizowaniu swoich p ro je k­
tów  na trudności techniczne przez kon 
taktow anie ich z inżynieram i. (s)

Przez sport do zdrowia

W  dniu 18 listopada 1949 r. (piątek) 
islyszymy m. in. następujące audycje: 

P ro g ra m  1 na  f a l i  1339 
P ro g ra m  d n ia  8.35. n a  ju t r o  23.55 Syg 

la ł  czasu 12-00 W ia d o m o ś c i 12.01, 16.00 
•0.00 23.00 W s z e c h n ic a  9.15 21.10.

8 40 Muzyka 8.55 Dla klas V I — IX  
135 Muzyka 10.00 PCK 10.10 Dla przed 
¡zkoli 1Ó.30 Muzyka 10.50 Informacje 
0.55 Dla klas I  — I I  11.15 „Niziny' 
Irzeszkowej 11.35 Pieśni Schuberta i 
Aszta 12.30 Dla wsi 12.55 „Na swojską 
iutę" 13.25 Przerwa 16.00 „Kompozy-

Zamieszczamy poniżej w yw iad 
przedstaw icie la A gencji P ub licy­
stycznej „C zy te ln ika “  z w yb itnym  
polskim  uczonym, pro f. F. Czet- 
w e rtyńsk im , na tem at planu Da- 
wydowa.

Profesora Edwarda Czetw ertyńskic- 
go, prodziekana W ydzia łu  Inży ­

n ie r ii na Politechnice W arszaw skie j, 
zasta jem y w  domu p rzy  pracy. W y ­
jaśniam y, że celem naszej w iz y ty  
jest uzyskanie op in ii jednego z n a j­
w yb itn ie jszych  po lsk ich  uczonych — 
specja listy budownictwa wodnego o 
zagadnieniu, k tó re  w  te j c h w ili pa­
sjonuje społeczeństwo nasze i  ca ły 
św iat. Chodzi nam o radzieckie p ra ­
ce nad odwróceniem  b iegu rzek sy­
be ry jsk ich  i użyźnieniem  pustynnego 
Kazachstanu. Uczony ożyw ia się:

—  W spania ła robota —  m ów i p ro f. 
C zętw ertyński, szukając czegoś po­
śpiesznie w  szufladzie —  ty lk o  tam , 
w  Zw iązku Radzieckim m ożliwe są 
ta k ie  prace! O, proszę zobaczyć, jesz­
cze parę miesięcy tem u czytałem  w 
tym  numerze „G idroteohniczeskoje 
S tro itie ls tw o “  a r ty k u ł inżyn ie ra  Da- 
wydowa. P isa ł on wówczas o p ro je k ­
tach przekopania B ram y T u rga jsk ie j 
i  skie row ania wód Obi, Irty s z a  i  Je- 
n iseja na pustynne obszary Kazach­
stanu. Po przeczytaniu tego a rty k u ­
łu  pom yśla łem  sobie: W span ia ły  p ro ­
je k t, ale wym aga jeszcze dług ich 
przygotow ań i  debat fachowców, do 
rozpoczęcia robó t up łyn ie  jeszcze w ie 
le czasu. Trudno, nie p rzyzw ycza iliś  
my się jeszcze do błyskawicznego

GIGANTYCZNA PRACA
Wybitny polski uczony o planie Dawydowa

tempa pracy radzieckich techników 
i  robo tn ików . B y łem  zaskoczony i  
nie m ogłem  ochłonąć z podziwu, gdy 
prasa doniosła o zastosowaniu ener­
g ii atomowej do wysadzenia skał 
B ram y T u rga jsk ie j. W  ten sposób 
dowiedziałem się, ‘że robo ty  są ju ż  
w  toku, żo p ierw szy tru d n y  etap zo­
s ta ł skończony.

—  Chciałbym  specjalnie podkreślić, 
że w  Zw. Radzieckim  zaciera ją się 
p raktyczn ie  granice m iędzy rzeczami 
m ożliw ym i do wykonania , a t. zw. 
„n iew ykona lnym i“  —  m ów i p ro f. 
C zetw ertyński. —  W  zw iązku z g i­
gan tycznym i p lanam i sybe ry jsk im i 
przypom ina ją  się inne wspaniałe pro 
je k ty  inżyn ie rów  francuskich  czy an 
gielskich. B y ł np. w  swoim czasie 
p ro je k t h tworzen ia na Saharze mo­
rza  środkowo - a frykańskiego, k tó ­
re by radyka ln ie  w p łynę ło  na zmianę 
k lim a tu  a frykań sk ich  ¡pustyń. B y ł 
p ro je k t obniżenia poziomu morza 
Śródziemnego, co dało by ludzkości 
nowe obszary żyznej ziem i pod uprą 
wę. Śmiałe te p lany n igdy nie zosta­
ły  zbadane i  ocenione, n igdy  nie w y ­
sz ły  ze s fe ry  m arzeń i  p ro jek tów . 
Po co zresztą, skoro nie znalazłby 
się żaden kap ita lis tyczny  przed.siębior 
ca, k tó ry  by b y ł gotów p ro je k ty  te 
finansować. Po prostu  za długo m u­
s ia łby  czekać na zyski.

—  Technika radziecka planuje re ­
alnie —  m ówi dalej p ro f. Czetw ertyń 
ski —  realn ie i bardzo śmiało. Takie 
p lanowanie na jlep ie j ^ u ż y  społeczeń­
stwu.

G igantyczne rozm ia ry  robót na wy 
żynie A ra ls k ie j określa ją  na jlep ie j 
c y fry . Otóż, po prze łam aniu B ram y 
T u rg a jsk ie j po wybudowaniu syste­
mu tam  i  zapór wodnych, u tw o rzy  
się ogromne sztuczne , jez ioro o po­
w ierzchn i 250 tys. km . kw adra to ­
wych. 'Z jez iora  tego w yp ływ ać bę­
dzie na południe nowa w ie lka  rzeka, 
k tó re j wody biegnąć będą z szybkoś­
cią 10 tys. m etrów  sześciennych na 
sekundę.

—  Przyznam  się, panie profesorze, 
że ta  c y fra  niew iele m i mówi. Czy 
w  W iśle...

—  10 tys. m etrów  sześciennych wo­
dy na sekundę w yp ływ a  z u jścia W i­
s ły  p rzy  na jw iększe j, ka tastro fa lne j 
fa l i  powodziowej.

—  Jak pan pro fesor ocenia dobro­
dziejstwa, w yn ika jące z rea lizac ji te ­
go gigantycznego planu przebudowy 
na tu ry  ?

—  Cechą charakterystyczną ra ­
dzieckiego p lanu je s t jego wszech­
stronność. Jest to praw dziw a gospo­
darka wodna, przynosząca korzyści 
we wszystk ich dziedzinach życia spo­
łecznego

Znowu c y fry  pozwolą nam się 
zorientować w rozm iarach tych  ko­
rzyści.

Przede w szystkim  wodami rzek sy­
b e ry jsk ich  użyźn i się pustynne obsza 
ry  Kazachstanu, uzyskując 30 m in. 
hektarów  doskonałej ziem i pod up ra ­
wę bawełny, kauczuku i  ryżu.

Woda, spływająca na południe, po­
ruszać będzie tu rb in y , k tó re  według 
planów, dostarczą rocznie 82 m ilia rd y  
k ilow atogodzin  energ ii e lektryczne j. 
Poza tym  uzyska się bardzo spławną 
drogę wodną o długości około 4 ty ­
sięcy k ilom etrów .

Ostatecznym, choć pośrednim skut­
kiem  wykonania p ro jek tu  inżynie ra 
Dawydowa, będzie ca łkow ita  zmiana 
k lim a tu  na ogrom nym , w  większości 
pustynnym , obszarze Kazachstanu. Te 
zm iany odbiją się dodatnio również 
na warunkach k lim atycznych obsza­
rów , sąsiadujących z Kazachstanem, 
k tó ry m  obecnie często zagraża klęska 
posuchy. Dalsze następstwa te j wspa­
n ia łe j robo ty  są już  dla wszystkich 
jasne i zrozum iałe. Przybędą nowe 
ilości cennych surowców, nowe Zapa­
sy żywności, powstaną nowe ośrodki 
przem ysłowe, nowe, jiiękne m iasta...

—  Uczeni radzieccy raz jeszcze udo­
w odn ili św iatu —  kończy p ro f. Cze­
tw e rtyń sk i —  że dla społeczeństwa, 
zorganizowanego na zasadach postę­
pu i  spraw iedliwości, dla społeczeń­
stwa, pracującego dla pokoju św ia­
towego, nie ma rzeczy niem ożliwych 
do wykonania.

Rozmowę przeprowadzi!
A . B IE Ń K O W S K I

Pożaru n ik t  nie gas ił z te j p roste j 
przyczyny, że wprawdzie FW P  w y ­
dał doskonałą ins trukc ję , ale w  swym  
twórczym  w ys iłku  zapom niał po p ro ­
stu o bagatelce... Zapom niał wysłać 
gaśnice.

A  sami przyznacie, że jeszcze n ik t, 
nawet najlepszą in s tru kc ją  pożaru 
nie ugasił.

K L IM .

Warszawa tam i z powrotem

W ażny rem ont

W P A Ź D Z IE R N IK U  1948 roku 
rozpoczęto rem ont dawnego 

ośrodka zdrow ia przy  ul. Opa- 
czewskiej 1, zniszczonego na skutek 
dzia łań w o jennych. Ukończenie ro ­
bót w stanie surowym  przewidziane 
było  na koniec sezonu jesiennego 
br.

Obecnie, gdy zbliża się ten te r­
m in, zamknięcie oszklonego gmachu, 
celem wykończenia w nętrz, okazało 
się z w ie lu względów niemożliwe. 
B rak jes t m ianowicie ram  okiennych 
oraz 8 otworów i  okuć, niezbędnych 
do wstaw ienia szyb. N ie  wykonana 
je s t również izolacja w posadzce. 
Niedociągnięcia te un iem ożliw ia ją  
przeprowadzenie robót hydrau licz­
nych.

Prace nad odbudową ośrodka p ro ­
wadzi M. P. R. B. na zlecenie W DO. 
Od początku prac b rak by ło  harm o­
nogram u, określającego planowy 
przebieg budowy. Najprawdopodo­
b n ie j z tego w łaśnie powodu rem ont 
posuwał się w żółw im  tem pie, prze­
ryw any ponadto k ilk a k ro tn ie  bra­
kiem  odpowiednich m ateria łów .

Budynek p rzy ul. Opaczewskiej 
przeznaczono na duży ośrodek spe­
cja lis tyczny. P rojektowane są tu  po­
radnie: gruźlicza, weneryczna, od­
dzia ł M a tk i i  Dziecka, in te rn a t d la  
dorosłych, oddział ch iru rg iczn y  i  sa­
n ita r ia t, a nadto specjalna sala do 
szczepień ochronnych oraz kuchnia 
mleczna.

Na rem ont gmachu przeznaczono 
k red y ty  w wysokości 19.506.000 zł 
w  te rm in ie  wykonania do 31 g ru ­
dnia br.

O ile  więc nie przyśpieszy się 
prac wykończeniowych rem ont ta k  
ważnego dla lecznictwa gmachu u- 
legnie poważnemu opóźnieniu ze 
względu na skreślenie term inowego 
kredytu .

big.

Pierwsze wyfcoóczerrc  
szybkościowe domu

Szybkościowy system wykończenia 
budynku po raz p ierwszy zostanie za 
stosowany przy budowie 2 domów 
m ieszkalnych p rzy  A l. N iepodleg ło­
ści 84-86 prowadzonej przez PPR 
BOR.

Roboty wykończeniowe domów o 
łącznej kubaturze 15 tys. m. sześ­
ciennych rozpoczną się ok. 14 lis to ­
pada i  zakończą 24 g rudn ia  br.

Dotychczas szybkościowe budow­
nictwo ograniczało się do oddania 
domu w stanie surowym . Szybkoś­
ciowe wykończenie wym agające pro 
wadzenie naraz robót tynka rsk ich , 
m alarskich, ins ta la to rsk ich  i  s to la r­
skich zgromadzi na te ren ie  budowy 
dużą ilość ludzi co n iew ą tp liw ie  u - 
trudn ia  pracę.

O św ietlone i ogrzane  
wagony W K D

W  przysz łym  ty g o d n iu  n a d e jd z it 
p ie rw sza p a rtia  p ieców  do ogrzewa 
n ia  w agonów  W K D  na l i n i i  K arczew  
sk ie j, Jab łonow sk ie j i  W ila n o w s k ie j.

W agony te posiadają ju ż  kom p le t 
ną a rm a tu rę  ośw ie tlen iow ą. B ra k  
je dn ak  p rzew odów  po łączen iow ych 
pom iędzy w agonam i n ie  pozw a la  na 
w łączen ie p rą d u  elektrycznego.

Zarząd W K D  czyn i s ta ran ia  aby 
pe łne ośw ie tlen ie  i  ogrzanie w ago­
nów  na w ym ie n io n y c h  lin ia c h  nastą 
p iło  jeszcze w  ty m  ro k u  (ź)

*  --------------------------------- —

W ystaw a rysunków  
W ilia m a  G roppera

W  d n iu  16 bm. w  salach w ys taw o  
w ych  p rzy  u l. K ró le w s k ie j N r  13, 
o tw a rta  została w ys taw a  ry s u n k ó w  
i  l i to g ra f i i  w yb itne go , postępowego 
g ra fik a  am erykańskiego W ilia m a  
G roppera.

W ystaw a ob e jm u je  b lis k o  200 p rac 
a rtys ty , da jąc p rzeg ląd jego bogate j 
twórczości.

S pec ja ln ie  c iekaw ie  p rzedstaw ia  
się c y k l p rac w yko n a n ych  przez 
G roppera  w  Polsce, p rze d s ta w ia ją ­
cych życie m iast i  w si, ro b o tn ik ó w  
p rzy  pracy, gó rn ików , ry b a kó w , m ło  
dzież w  szkołach itp . K ilka n a śc ie  
rys u n k ó w  pośw ięc ił G ropper odbu­
dow ie  W arszaw y, a w  szczególności 
T ras ie  W  —  Z. Prace te służyć będą 
ja k o  ilu s tra c je  do ks ią żk i o Polsce
Lu do w e j, k tó ra  ukaże s 
S tanach Z jednoczonych.

ę w k ró tce  w
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